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P r e n u m e r a t a  w  y  n • w i :
rocznie:

W miejsca
Na piowincyi, z pizesyłką pocztową 
W Państwie Niomieefeiem . . . .
D» Włoch, Francji, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i innych krajów 
Pcicdyuzy aumei k«aztu|e lO  oenttw, z przesyłką peoztewą 1 3  centów ; — we Lwowie w 

Blnrze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, de nabycia po 10 ot. 
P ren u m era tę  p r zy jm u je  się ty lk o  za  ca ły  m iesiąc .

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumerat; i ogłoszenia (ineeraty) uprasza się nad- 
<yłaó franco do Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

ttn atu nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ękop isów  n a d sy ła n ych  Medakt y a  nie zw raca  

A d r e s  R e d a k c j i  t A d m i n i s t r a c y l : U l i c a  Iw . J a n a  N r . IR-

roczntr półrocznie: ku wtałnie: miesięcznie:
20 rf. w. a. 10 ił. w. a 5 zł. w. a. I zł. 80 ot.
24 „ „ 12 ,  „ 6 „ . 2 „ — ot.
28 „ „ 14 „ „ 7 „ . 2 „ 50 m

32 „ „ 16 „ „ 8 ,  „ 3 „ — et.

NOWA
P r « L C U » r n t ą  p r s j j m u j ą f

l a n i e j s c t w ^ :  Aamirinraoya , Nowej b  formy* I w a y u m  uaędy poczto w#: n l«JIO O >  
w a t  Aómininracya „Nowej Reformy*. — Magaayn nowoóei. F. A. (mgara 1 Słowna tn lk n  
w Rynku. — Biuro (Ig. H en) Plac MaryacM I. — Handle: E. Smidowicst i S. W. Niemojew- 

skiego w Snkiennicach.J. Bajera przy ul. Grodzkiej.
Z a m ie j s c o w ą  p r e n u m e r a t ą  I o g łu s z e n i a  nrzyjmują Biura dzienników: W i L w o ­
w ie  Ludwik Plohi iliua Earoia Ludwika 11 — W T a r n o w ie  Józef Pisz — W P r z e m y ­
ś lu  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W fl l e d n i n  pp. Haaoenstoin tc Vo- 
gler (także w Hamburgu Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wroołi 
wiu). — A. Oppelik, R Mu mb (lak/e w Berlinie Hamburgu, Monachium l Norymberdze). — 
Hermann Goldsehmicdt, M Dukes, H Sehalek, J. Danneberg. — W P a r y i  n  Sooietó Mu- 

tuelie de Publicitó A. L o r e t t e ,  directeur, Rue Caumartin 61. 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya aa opłatą o<_ miejbui wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ot., zakażdy następny :‘a» po 5 oent. — N a d e s ł a n e  po 30 
centów od wiersza za kaMy raz. — Z a ła c s n lM l do „Nowej Reformy* (prospektu, eyrkuarze, 
•głoszenia itp.) przjjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zasdeisooWToh, i 60 oent. 
•d 100 rgzem dla miejscowych prenumeratorów. — Nałożytoóó uprasza się n a p r z ó d  nadesłać

przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Dla dogodności osób, 
w kąpielach, będziemy 
czas sezonu kąpielowego 
nich prenumeratę także 
dnie, licząc z przesyłką 
centów tygodniowo

przebywających 
wyjątkowo pod- 

przyjmować od 
i na dwa tygo- 
pocztową po bO

Finanse Galicyi.
i.

P rzed  d z :esięciu laty podnieśliśm y w uaszem  
piśm ie kw estyę finansów autonom icznych naszego 
kraju jako spraw ę pierw szorzędnego dla kraju 
znaczenia. W ykazał śmy, że od pom yśluego jej za ­
łatw ien ia zależy spełn ien ie w ielkich zadań nasze 
go sam orządu. Cyfrowem i zestaw ieniam i udow odni­
liśm y, że kraj, który znacznie większą część swycH 
autonom icznych ciężarów ponosi nie na cele pro 
duncyiue ale na sp ła tę  długów  —  nie może rów no­
cześnie i długowi iudem nizaeyjnem u podołać i speł- 
uić te w szystkie zadania, jakie m u pozostały do 
spe łń ,en ia  po rządach centralistyczno -  b iu rok ra­
tycznych , k ió re  o wszystko inne dbały, tylko nie
0 praw idłow y pom yślny rozwój kraju. Szkoły, ko­
m u n ik ac je , rolnictwo, p rzem y sł, zdrow otność — 
w szystko to w ielkim  głosem  wołało do Sejm u nie 
ty le  o ustaw y i rezolucye, jak raczej o ... pienią 
dze. Sejm  pieniędzy dość dać nie m ógł —  daw ał 
więc n iew ykonane lub słabo w ykonane ustawy
1 rzucane do kosza uchw ały na te m a t: „ S e j m  
w z y w a  r z ą d " .  Sejm  poczuw ał się do obo­
wiązków, jak ie ciężą na tym  k ra ju , wobec p rzy­
szłości n a r o d u , którego cząstką tylko jesteśm y. 
A le obowiązkom tym  w części tylko m ógł podo 
ł»ć, d la  b raku środków  pieniężnych. Skrępow ała 
go n iem ożność zdobycia szerszej nowej podstaw y 
opodatkow ania na cele k rajow e, krępow ało go 
ograniczenie sam ego tylko poboru dodatków do bez­
pośrednich  podatków  rządow ych. A gdy potrzeby 
cyw ilizacyjne kraju coraz natarczywiej zaspokoje­
nia się d o m ag a ły , gdy Sejm  uznać m usia ł, że 
dłużej zw le k ać  nie m ożna, gdy skutkiem  tego 
p rodukcyjne w ydatk i budżetu krajow ego musiały 
coraz bardzie ' wzrastać, a  głos domagający się 
u regulow ania stosunków  skarbu krajowego pozo­
s ta ł bez skutk  u, do czego przyczyniło się n ieu re­
gulow anie s p r a w y  indem inizacyjnej, nie pozostało 
nic innego, j a k  tylko podnosić stopniowo dodatki 
do podaikow i  zaciągać pożyczki. I  oto kilka cyfr 
z porów nania stanu  rzeczy, jaki był wówczas, 
gdy po raz p ie rw szy  podniosła A/. Rtforraa  sp ra  
wę uregu low ania finansów  krajow ych, z dzisiej­
szym  :

Budżet roku 18 82 zam knięto sum ą w ydatków  
3 005 .170  złr., —  dochodów 3 134 030 złr. — 
z w y ż k ą  zatem  128  8 6 0  zł».

B udżet roku 1892 zam knię to  sum ą 6G 73.201 
złr. wydatków, 5 ,032 .37  4 złr- dochodów —  n i e ­
d o b o r e m  zatem  1,640 .827 złr

N a rok 1882 rozpisano dodatku krajowego 27 
ct. od 1 złr. — dodatku iudem inizacyjn^go 30 
ct., razem  57 ct.

Na rok 1892 m amy dodatku krajow ego 39 ct. —  
'o 12 ct. więcej), indem nizacyjnego 29 et. (o 1 
ct. mniej) razem  68 ct. —  o 11 ct. więcej.

W  r. 1882 m ieliśm y jedne tylko pożyczkę emi -  
syiuą, t. j. pożyczkę z r. 1873 w p ierw otuej su 
m ie 1 .6 0 0 0 0 0  złr.

Obecnie mam y oprócz powyższej pożyczki etni- 
sy .ne z r. 1883, 18S4, 1885 1888 1889 i 1891 -  
k tórych  kapilał d łużny wj nosić będzie z końcem  
roku bieżącego 7 ,186 .500  złr. —  prócz tego ma 
my : pożyczkę w tunduszu policyi krajow ej 132 829 
z łr.—  w Banku krajowym  (na nieurodzaj r. 1889) 
222.500 złr. — pożyczkę gotów kow ą z r. 1892 
w kwocie 1,650 000 złr. — i w iele innych, 
w części h ipotekow anych długów. O gólna sum a 
wszystkich tych długów  wynosi 10 480 000 złr 

R ubrykę X IV  budżetu krajowego „odsetki od 
pożyczek i u mai zanie ty ch że“ prelim iuow ano w bud ­
żecie na r  1882 w kwocie 81 .116  złr., zaś na 
r. 1892 w kwocie 1 384 360 —  od czego gdy 
potrącim y 723.014 złr. na pokrycie uied> borów 
z lat 1889 i 1890 — pozootąje zawsze jeszcze 
661 .346  złr jako właściwy w ydatek na d ług  —  
a zatem  o 580 000  złr. więcej niż w r. 1882.

Dc dać jeszcze należy, że ten oczywiście pogor­
szony stan  rzeczy istnieje pom im o otw arcia no 
wego źr»d!a dochodów, t,. j. krajow ych opła t 
konsum cyjnyeh, które w budżecie na rok 1892 
są już uw zględnione z dochodem  325 000 złr.

Te porów naw cze ey frt dowodzą, że m ieliśm y 
racyę, kiedyśm y w r. 1882 naw oływali do s ta ­
nowczego u re g u W a n ia  naszych fiuansów  krajo­
wych. W tern wyższym jednak stopniu i w spo­
sób o wiele więcej natarczywy kw estya ta  staje 
obecnie p>zed nami. A to nie d la  tego że m a­
my obecnie przeszło 10 m ilionów długów  —  ale 
d la  tego że mam y jeszcze przed  sobą najmniej 
10 lat, w których obecna stopa dodatków  do-po­
datków nie wystarczy na pokrycie wydatków, ale 
pozostawi corocznie niedobór około l l/» miliona, 
w zrastający jeszcze o różnicę kursu  em itow anej 
pożyczki i o raty  am ortyzacyjne tych corocznych 
pożyczek. W zrost wydatków funduszu krajowego, 
g łów nie skutkiem  ostatnich ustaw szkolnych, jest 
obecnie szybszy, niż był dawniej. W  sp raw ’e re 
gulacyi rzt-k zajął rząd obecnie stanowisko życzli­
wsze, skutkiem  czego regulacya znaczniejszem i 
niż dotąd wydatkam i zacięży na budżecie kr,°io 
wym. P ostępuje też naprzód sp raw a kolei lo ­
kalnych którą kraj podjąć musi, na k tórą musi 
znaczniejsze łożyć sum y. jeżeli rozwój ekono- 
m iszny kraju nie m a pozostać frazesem . A gdyby 
kto tw ierdził, ze żądanie finansow ej sekcyi an ­
kiety kolejowej, żeby na fundusz kolei loka lrych  
zaciągnąć pożyczkę 10 milionową, je s t w ygóro­
w ane— to odpow iedział na to już naprzód Seim  
tegoroczny, kiedy na poparcie części kolei podol­
skich uchw alił w stawić w budżet roku 1893 kw o­
tę 500 ,000  złr. a  więc kw otę, naw et nieco wyż­
szą, aniżeli rata  am ortyzacyjna od 10 milionowej 
pożyczki, k tóra przy oprocentow aniu po 4%  i przy 
50-letuira term in ie um orzenia wynosiłaby złr. 
4H0 000.

W szystkie te okoliczności sk ładają się na to, 
że stoimy przed całym  szeregiem  budżetów  z n ie­
doboram i, które wobec lak już wysokiej stopy 
dodatków tylko pożyczkami pokryte być m ogą —  
ieżeli się nie przedsięw eźm ie radykalnej kuracyi. 
Pociąga to z i sobą dw a szkodliwe następstw a: 
Po pierw sze przy corocznem  zaciąganiu pożyczek,

staje G alic ja  wobec targu  p ieniężnego ta ’7, iż w 
końcu może się uarazić w ręcz na niem ożność za­
ciągnięcia pożyczki —  wszak wiadomo, iż ta rg  
pieniężny łatw iej da jednę w ielką pożyczkę, 
niż dziesięć m a ły c h . co roku się pow la 
rzających. Pow tóre zaś — temi pożyczkam i tak 
obciążymy rubrykę XIV budżetu „na oprocento­
w anie i um orzenie pożyczek114, że kiedy w reszcie 
sp łaconym  będzie d łu g  indem nizacyjny, wszelkie 
nadzieje, iż będzie to chw ila zupełnego uregu lo ­
w ania naszych fi ansów, okażą się złudnem i. A to 
tem  bardziej, gdy od r. 1899 począwszy m am y 
płacie do s k a rm  państw a z ty tu łu  ugody indem - 
uizacyjnej 6 275 ,009  zfr.

T rzeba  więc ową kw estyę finansową, która 
ostatn ie dw ie sesye sejm ow e tak żywo zajm owała, 
wziąć znowu pod rozw agę i pod ścisły rachunek . 
Sejm  w szedł szczęśliw ie na drogę rzeczyw istej 
ekonom icznej pracy, z której mu się colnąć nie 
wolno. I nie stoi już dziś przed nam i kwestya. 
c z y  prowadzić poliiykę inw estycyjną, to bowiem 
je s t już przez Sejm  ostatuierni budżetam i rozstrzy­
gnięte. Stoi kw estya, jakiem i (ą prowadzić środka 
mi. A żeby na to odpow iedzieć, trzeba przede- 
wszystkicm  obecny stan  rzeczy dokładcie p o ­
znać.

K m p o iiitc y a  „nowej Bu fony
I ł a p p e r s w y l ,  8 sierpnia.

( Posiedzenie R a d y  M uzeum  Narodowego).
( Z . M )  Flus ęa change, plus cesl la rr.eme 

chose. P rzysłow ia tego nie m ożna stosować ści­
śle do M uzeum  rappersw ylskiego, w którem  k a ­
żdy rok przynosi zm iany, polepszające dwie m ia­
nowicie rzeczy, bardzo w ażne w każdym  zakła­
dzie, szczególnie w z a k ł a d z i e  p u b l i ­
c z n y m.  D w iem a tem i rzeczam i są dw a w arunki, 
zapew niające byt i po rząd ek , w arunki rów nozna- 
cz ąc e : od bytu zależy porządek, od porządku byt. 
Zależność ich jest ta k a , że nie w iadom o, k tó re­
m u z nich dać pierw szeństw o. Zdaje s i ę , że 
p ierw szeństw o w każdym  razie należy się byto- 
w i d la  tego w ażnego w z g ^ u u , ie  w arunek po­
rządkow ania wym aga, ażeby is tn ia ł przedm iot, 
który m a być porządkow anym . W szak t ak?  Na­
leży się więc przedew szystkiem  rzec słówko o 
istnieniu M uzeum  N arodow ego w R appers- 
wylu.

N ie będę pow tarzał rzeczy w iadom ych (zało 
żenią M uzeum  przez nieboszczyka hr. W ład. 
P la te ra , zam ianow ania go w łasnością narodow ą, 
kolei jakie przechodziło , polem ik zaw ziętych, ja ­
kie się z powodu onego toczyły i t, d.), ani 
przypom inał trudności, z jakiem i łam ać się m u ­
sieli ludzie, na których bark" spadło  zaszczytne 
ale w najw yższym  stopniu kłopotliw e zadanie za­
prow adzenia ładu w sp a d k u , szwankującym  pod 
tym  w zględem  ogrom nie. N ależy to do katego- 
ryi rzeczy wiadom ych. Do w :adom ych również 
zaliczam i to, że, kiedy panow ie: pułkow nik J ó ­
ze f G a ł ę z o w s k i  i H enryk Bukowski w ypro 
wadzili z chaosu instytucyę pożyteczności p ub li­
cznej, insty tucya owa znalazła się z jednej s tro ­
ny bez cen tim a d łu g u , z drugiej ze skrom  niut- 
kim fundusikiem , pozwalającym  jej wegetować,

zwłaszcza że dźw igała na sobie zobowiązania, 
tyczące się restauracyi zam ku m uzealnego w y­
m agającej znacznych nakładów . S tan  ten  pozw a­
lał żyć, ale nie prosperow ać. N a w ydatki bieżące 
przybyw ały  zasiłki pod postacią zw iększonych do­
chodów z op ła t za w s tę p , z datków i ofiar pie­
n iężnych dość wysokich nawet, niektóre bowiem 
przechodziły  cyfrę 30 000 franków. Ofia-y te 
znam ionują zdobyte przez M uzeum  zaufanie. Zdo 
bytem  ono zostało w stępnym , że się tak wyrażę, bo 
jem , jeżeli w eźm iem y na uw agę te  napaści j a ­
kich było p rzedm io tem , tak za życia fundatora, 
jak po jego  śm ierci. Są to jednak tem pi passati 
P rzem inęło  to. Zaufanie w zrasta. W yrazy  zaufa­
nia m nożą się i dają rękojm ię prosperow ania 
Pom iędzy innem i p rzyby ł w ostatnim  czasie za­
pis dość znaczny niejakiego X . , który na użytek 
M uzeum  przeznaczył w d łue iem  życiu uczciwą 
pracą uzhierany m ąjąteczek, w ynoszący franków  
30.000. Zapis t e n , pom nażając dochody stałe, 
n ietylko zapew nia byt in sty tucy i, ale pozwoli 
także do ulepszeń już w prow adzonych dodawać 
nowe i coraz to nowe i postawić M uzeum  na 
stopie zakładu, przynoszącego chlubę narodow i, o 
którego pożytku cyw ilizacyjnym  daje on św iade­
ctwo wobec E uropy. Tego M uzeum  N arodow em u 
życzym y i na tem  kończym y w stęp do s p r a  
w o z d a n i a  p u b l i c y s t y c z n e g o  z p o s i e -  
d z e n i a  R a d y  zwołanej do R appersw ylu  na dnie 
4. 5 i 6 sie rpn ia b. r!

Spodziewać się należy, że pism a krajow e o trzy ­
m ają spraw ozdanie urzędow e szczegółowe. U w al­
nia m nie to od opisyw ania posiedzeń i opowia­
dania o rozpraw ach , jakie toczyły się w obecno­
ści św iadków, do rady nie należących. Z człon­
ków rady  w idzieliśm y: pułkow nika Józefa G a ł ę -  
z o w s k i e g o ,  p rezesa i dyrek tora M u z eu m ; 
dwóch w iceprezesów , którym i są dr. Karol L  e- 
w a k o w s k i ,  poseł do Rady państw a i p H e n ­
ryk B u k o w s k i ;  jakoteż członków, d ra  Zy­
gm unta  L a s k o w s k i e g o  profesora i dziekana 
fakultetu  m edycznego w G enewie, pułwownika 
Z ygm unta M i ł k o w s k i e g o ,  kontro lora M uzeum, 
p. Bolesław a R  u t a c h  a i p. W łodzim ierza R ó 
ż y c k i e g o  de R o s e n w e r t h ,  kustosza m uzeal­
nego. Z pom iędzy gości, jakoteż m ających praw o 
brać udział w obradach z g łosem  doradczym  w y­
m ieniam y : d ra  A dam a A s n y k a ,  redak to ra  N o  
toej Reform y, p. Z ygm unta B a l i c k i e g o  p re ­
zesa Związku w ychodziw a, d ra H en ryka G i e r -  
s z y ó s k i e g o  z O u am lle  we F rancy i. N ie w y ­
m ieniam  ludzi , zagrożonych prześladow aniem  za 
przestąp ien ie progów  in sty tu cy i, której nazw a 
zakazaną je s t w m ocarstw ie m ianującem  się „opie­
kunem " spraw  słow iańskich.

N a porządku dziennym  n a  pierw szem  m iejscu 
figurow ała u s t a w a , .  N a przeszłem  zebraniu po­
lecono zredagow ać delegacyi paryskiej, sk ładają­
cej się z dyrek to ra M uzeum  i dwóch członków 
(prof. G asztow tta i p. R ubacha). Obok tego p, H. 
Bukowski napisał ustaw ę w edle wzorów, jakie 
znalazł w M uzeach szwedzkich. Dwa te projekty, 
zestaw ione i porów nane, w yw ołały dłuższą dys- 
kusyę, której rezu lta t był ten, że ustaw a z o s t a ­
ł a  p r z y j ę t ą  w c a ł o ś c i ,  okazała się jednak 
po trzeba w ydzielenia z niej artykułów , nadają 
cych się do regulam inu  w ew nętrznego  i u łoże­
nia jej w sposób taki. ażeby odpow iadała w aru n ­
kom praw nym . U ’ożenie to jo w e rz o n o  p ra ­
wnikom, a m ianow icie: drowi K. L e w a k o w -

s k i e m j u ,  p. Z B a l i c k i e m u  i b ib lio tekarzo­
wi. N a przyszłem  zebraniu nastąp i form alne i 
ostateczne przyjęcie ustawy, k tó re’ punkty  waż­
niejsze odnoszą s>ę do ilości członków  (p ię tn a­
stu ) w chodzących do składu Rady, dobieranych 
w m iarę b raków ; praw om ocności u ch w a ł; ozna­
czenia większości, potrzebnej do powzięcia po ­
stanow ień ważniejszych, jak n . p. p rzeniesienie 
M uzeum  dc k ra ju ; i t. p.

Pom ijam  kw estye porządkowe, nie im eresu jące 
szerszej publiczności, a zatrzym am  się nad dw ie 
ma, mającem i w iększą doniosłość. Takiem i zda­
niem  m ojem  są ; s t y p e n d y a z f u  n d  u s z ó w 
K r y s t y n a  O s t r o w s k i e g o  i spraw * S k a r ­
b u  N a r o d o w e g o .

Ze stypendyam i zaszła tu w ielka trudność, że 
więce; się okazało pow ołanych aniżeli w ybranych. 
K andydatów  now ych przedstaw iło  się c z t e r ­
d z i e s t u  na siedem  w akansów . P o tiee b a  było 
dzielić ich  na k a ie g o ry e : na,bardziej po trzebu ją­
cych i zasługujących, po trzebujących m niej i ta- 
kicn, k tórych d la jakiefibądż przyczyn m ożna 
pom inąć. Podziału  dokonała Rada przy  pom ocy 
dw óch delegatów  cd zjednoczenia m łodzieży, 
pobierającej nauki na un iw ersy te tach  zagranicz­
nych. W  pierw szej ka„egoryi znalazło się cz te r­
nastu . N ależało i tę liczbę jeszcze zm niejszyć i 
ostatecznie, po ścisłem  obrachow aniu, udało się 
zaopatrzeć w pom oc naukow ą kandydatów  jede­
nastu, zastrzegając dla trzech pozostających p ra ­
wo p ierw szeństw a na w ypadek, gdyby  się oka­
zał w akans jaki w ciągu roau. R ezultat ten w 
ten  się dał osiągnąć sposób, że d la  kandydatów  
now ych przeznaczono stypendya  zm niejszone, 
k tóre się powiększyć m ogą w roku przyszłym .

Obaj delegaci- m łodzieży podnieśli sp ra ­
wę tyczącą się podpisyw ania przez sty p en d y ­
stów  deklaracyi, brzm iącej, jako kandydat zobo­
wiązuje się w razie możności zwrócić stypenayum  
i w każdym  razie pracow ać d la  Polski. To osta­
tn ie  wywołam , objekeye ze strony  m łodzieży, k tó­
rej delegaci wyłuszczyli powody sw ych  z a ra th w . 
Rads racyi za uzasadnione me uznał* i n a w i ą ­
zek podpisyw ania deklaracyj u trzym ała. Dotykam 
tej spraw y, albow iem  spraw iła ona niejakie w k o ­
ła ch  m łodzieży w rażen ie ; spodziew ać się jednak  
należy, iż się na tem  skończy i, pom im o popar­
cia, jakie sprzeciw ianie się podpisyw aniu dekla- 
raeyj znalazła w Czasie, m łodzież nie będzie się 
w stydziła, ani też za ub liżen ie sobie uważała, 
b ran ia  na siebie zobow iązania p racow an ia  d la  
ojczyzny. Zobow iązanie podobne, bardziej zaś je ­
szcze do trzym anie onego, zaszczyt jej jeno p rz y ­
nieść może. D la M uzeum  stanow i to św iadectwo, 
że jest ono insty tucyą jedyną, k tóra się c podo­
bne rzeczy troszczy w czasie szerzącego się k o s­
mopolityzm u i w ynurzeń  lojalności w zględem  
zaborców.

C o d o  S k a r b u  N a r o d o w e g o ,  sp raw a 
onego. dzięki obyw atelskiem u poczuciu obyw ateli 
(Teofil W itkowski, dr. W ładysław  O nufrow icz i 
prof. Krzem owski), dotychczasow ych dzierżycieli 
kwot, zgrom adzonych pod eg idą Związku T o w a­
rzystw  P olskich  w Szwajcaryi, rozstrzygnęła  się 
pom yślnie. Rada M uzealna p rzy ję ła  depozyt, nie 
biorąc na siebie obowiązku rozporządzania fun­
duszam i. Rozporządzicielstw o, stosow nie do u s ta ­
wy skarbowej, przeszło n a  „K om isyę N a d ro rc z ą - , 
składającą się z pięciu człoukó.w, k tó ra  się  dnia 
4 s ie rpn ia  ukonstytuow ała, w ybierając na prezy-

PANNA ZOFIA.
P O W I E Ś Ć

przei
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„ W parę dni później inny m nie konkuren t oświad 

czynam i zaszczycił. Ten posiadał zalety p rzem a­
wiające za n im : i gładki, i oczytany, i swojskość 
gorąco naw et uznający, i w poglądach na rzeczy 
podzielający zapatryw ania się tatka, u ty tu łow any 
przytem . czem u on nie w inien, urodził się bo­
wiem z przyczepioną do nazw iska szlacheckiego 
przystaw ką, o k tórą się sam  nie ubiegał i kłórą 
się nie chwali; nie posiadał jednak zalety jednej : 
podobania się mi... Odm ówiłam  mu grzecznie i 
stanowczo...

—  „Panie, przepraszam ... nie m ogę..
„S praw iło  tq biedakowi w ielką przykrość. A lem

m u oszczędziła przykrości jeszcze większej. Do- 
s ta łb i był we urnie małżonkę, nie m ająeą do 
niego tego pociągu sym patycznego, tego pociągu, 
który m usiałam  zgwałcić, ażeby pana A ugusta od 
siebie oddalić. Jeże li się tego pociągu nie ma, trz e ­
ba gw ałt sobie zadawać w sem ie odw rotnym . Do 
czego to ?

W łaśnie m iałam  o to dysputę z tatkiem  wsku- 
tek ostatniej reknzy, udzielonej p rzezem nie u ty ­
tu łow anem u i wcale —  sam a to przyznaję 
przyzw oitem u kawalerowi. Zgłosił się, jak  p rzy ­
zwoitość nakazyw ała najprzód do tatka i tatko 
go. (m ów iąc po sz w a jc a rsk u :) avec pream s favo- 
rable, do mnie, jak  poprzednio L itw ina z Jasiem , 
odesłał. N astępstw o w ypadło, iakem  napisała po 
wyżej. K aw aler odszedł, w edle w yrażenia L itw i­
na, z nosem  na kw intę.

—  „Odmówiłaś?... — odezw ał się do m nie t a ­
tko w iecz .rem  kiedyśm y pozostali we dwoje.

— „Odm ówiłam , ta tuńciu  drogi... —  odrzekłam
—  „Czemu?...
— „Pom iędzy m ną a nim  nie m a tego białe 

go gołąbka, co nosi wieści...

—  „Hm?... — m ruknął tatko. — A jam  przypu 
szczał, że stan  jego m ajątkowy na postanow ienie 
tw oje wpłynął...

— „Ani  trochę!...
—  „S tan  to opłakany, długów  po uszy,, ale 

nie on tem u winien... Rodzice mu taki p rzy sp o ­
sobili spadek... On zaś s a m : z niego być jeszcze 
może człowiek... Mam mu jeno za złe, że eks- 
pensow ał na podróż do In terlak en  i na konkury 
w Chorzelow cach ..

— „W  celu popraw ienia sobie interesów ... —  
w trąciłam .

— „Oczywiście, ale... trzeba, żebyśm y się roz­
mówili... Czy chcesz iść za mąż?...

—  „N aturalnie... —  odparłam . —  Chciałabym  
jednak dobrać sobie m ałżonka w edle serca i myśli...

—  „W  tem  w łaśnie rzecz... W dobieraniu zat-ho 
dzą trudności niejakie... Pom iędzy tym i, co m ajątko­
wo dobrze stoją, w ątpić należy, ażebyś znaleźć mo­
g ła  człowieka po myśli... O sercu nie mówię, to 
twoja sp raw a i ja się do niej nie wtrącam... Po m y­
śli jednak, gdy czynię przeg ląd  tych. coby o rę ­
kę twoją chętnie posunęli, nie widzę, przyznam  
ci. się, ani jednego  na męża d la ciebie p o d a tn e­
g o .. i aki znalazłby się łatw iej w szeregach  zruj 
nowanycb...

—  M jś li  tatko o zrekuzow anym  hrabi....
— M yślę o nim, i byłbym  go z ochotą za zię­

cia przyjął....
—  „Już on za moją sp raw ą in teresów  swoich 

nie pop raw i... Cóż robić!... stało  się...
—  „M oje dziecko...— zaczął tatko. — Jeże li się 

tak będzie staw ało często, to się na tem  skończyć 
może, że będę cię m usiał do Zakopanego wozić...

—  „Czyżby?...
„Ano... chybaś sobie staropanieństw o ślubo-

- „S taropanieństw o... n ie .. — odrzekłam  —  
chociaż panna E w a nie zraża m nie do n iego... 
Ale tak źle nie będzie, ażeby się na Zakopanem  
skończyć miało... Czyż po za szeregam i zrujnow a 
nych paniczów nie ma szeregów  ludzi?...

—  „Są... zapew ne... są .. —  odpow iedział tatko 
i uśm iech, k tóry  mi się w ydał iro n iczn y m , p rze ­

sunął się mu przez wąsy — są, ale nie wiem, 
czyby pom iędzy którym  z nich a tobą pojawił 
się do daw ania wieści ów gołąbek oia ły ....

— „Chociażby nie zupełnie biały, ale trochę 
szarawy, nieco białawy, białawo popielaty , lazuro- 
wo biały... Co?... J a ’ p rzecie , ja... jestem  tatuó 
ciowa córka, nie mająca pociągu ani do nie zruj 
now anych , ani do zrujnow anych paniczu w... do 
paniczów koniecznie... M iałam pociąg do jedneeo 
ale... wszak wie tatko, jak on osłabł najprzód 
z racyi zdobycia K oryutu  i następnie pękł... N ie . . 
nie m am  najm niejszego do pracow ników  w strętu, 
do takich, jak naprzyklad  Szyszko, Czop... i gdy­
by Szyszko nie w ykręcił doktryny  swojej tak, jak 
ją  w ykręcił, kto w ie , czybym  z In te rlak en  nie 
przyjechała by ła z p rośbą do ta tka o błogosła­
w ieństwo. . J a  do Szyszków do Czopów w strętu 
nie m am , byle oni ...

—  „W ięc C zop ...—  podchw ycił tatko z uśm ie 
chem .

—  „N ie m iałabym  do ni“go w strę tu , gdyby 
zechciał...

—  „G dyby zechciał... pytanie...
—  „A od czego sid ła?... —  zapytałam  — Na ­

staw ię sid ła tu, w Chorzelowcach bez fatygowania 
się do' Zakopanego ... Złapię subie Czopa i... kto 
mi co na to?...

„Tatko się roześm iał, na dobranoc w czoło m nie 
i w usta —  co m u się me zdarza całuje bowiem 
albo w czoło, albo w usta —  pocałow ał i odszedł.

„Tak tedy —  zaangażowałam  się. M am za za 
dauie, usidlić Czopa —  czem uby m e ?  Czop czło­
wiek rozum ny, zacny chce być wbitym w swoją 
ziemię. Na cżemże m u brak ? Nie na polorze na 
wet, ani na prezencyi, ani na harm onii kształtów  
zew nętrznych. W e w zględzie tym, w szystko w po ­
rządku. N ie w iem  jeno, czy i o ile w porządku 
byłyby sidła. N ie wiem n a w e t, czybym je , jak 
należy, nastaw ić potrafiła. W yrw ałam  się przed 
tatkiem  i w styd mi. A le n ie! C hyba tatko tego 
wyskoku językow ego na seryo nie wziął. On rocie 
(1,-zecie zna i przekonanym  jest, że aniżeli usidlać 
kawalerów, stokroć tysiąckroć raczej w olałabym  
zostać sta rą panną.

„S taropanieństw o nie straszy  m nie ani trochę . 
O ho! Gdy m oja m łodość p ierw sza, gdy nastę­
pn ie  druga przem inie, zrobię się v.ragc — coś 
i iby m ężczyzna w spódnicy. N ie zrobię tem  
krzyw dy nikom u. P rzeciw nie. M oje m iejsce w 
szeregach m ężatek  zajm ie inna z g ro n a  tych p a­
nien. które liczebnie przew yższają liczbę m ęż­
czyzn, a za mąż iść gw ałtow nie p rag n ą  U stąpię 
jednej z nich. G dyby takich ustąp ień  było w ię­
cej, znikło by owo polow anie n a  mężów, poni­
żające i ośm ieszające kobiety. D ecyduję się prze- 
tó na sta ropanieństw o w razie, gdyby  do tej 
doszło ostateczności, iżby się okazała potrzeba 
nastaw iania sideł. Spodziew am  się, że do tegc 
nie dojdzie. N a w szelki jed n ak  w ypadek, przy­
gotuję się du losu starej panny, nie takiej atoli, 
jak owa „panna  P rakseda, św iętą, an io łek", któ­
ra, „gdy chodzi w zapasy",... „co m a pod ręką 
wieszczy, rzuca na głow ę i bije i w rzeszczy". 
Nie, taką bym  zostać nie c-hciała i d la tego 
stanę u ta tka  do te rm inu  i będę się kształciła, 
czy to w reg is tia tu rze , czy w rachunkow ości, 
czy w buchalteryi, czy w .akiej gałęzi adm in i­
stracyjnej. Tatko będzie wiedział, gdzie m nie 
przystaw ić, ażebym  się w ykierow ala na p rzy­
datną w in teresach  cborzelow iecaich  jednostkę i 
poznała łe in te resa  w rozległości całej. Ot co. 
Taki sobie planik  zakreślam  i do w ykonania 
onego niezw łocznie przystępuję. Z resz tą  —  n iech  
się moje m atrym onialne widoki układają sam e 
przez się. Zanadlom  dużo na nie uw agi zwracał! 
i w y w o ła łam : ośw iadczyny Ja s ia  i tego pana 
Jasia  mi nie żal i naw et m u w dzięczną jestem  
za rozm ow ę z typowym  Lirwinem , co dał się 
usidlić w Zakopanem  takiej F asi. F asia  u s id liła ?—  
człowieka starego  i —  pow ażnego ?... No, proszę. 
Nie żal mi i tego pana hrab iego  pomim o, że 
tatko i  ochotą by go na zięcia przyjął. Góż bo 
wiem ? Rzecz sz ła o mój posag, m ający poprą 
wić jego in teresy . A lbo on ccś wa^t, abo nic nie 
wart. Jeże li tc człowiek bez w artości, posag mój 
poszedł by na m a rn e ; jeżeli zaś w artość jaką 
posiada, da sobie radę i bez posagu.

„Kogo mi żal, to pana A ugusta. A le o tym

i m yśleć ju ż  nie m a co. A ugust p rzep ad ł dla 
mnie.

„Tum  w estchęła — niechże to w estchn ien ie  b ę ­
dzie ostatniem .

„B ędę term inow ała.
„Z abaw ne ziąd w yniknąć m ogą sytuacye.
„P rzyjeżdża pan X., dajm y na to —  jed en  

z tych, co się o rękę m oją ubiegają i k tóregom  
jeszcze z kw itkiem  nie odraw iła. P rzy jeżdża w 
nadziei, że m nie z a s ta n e  przy  krosienkach , z 
rozłożonym  na kanw ie B ourgetem , zaw racającym  
obecnie F asiom  głow y — przyjeżdża i nie za­
staje. „G dzie p an n a  Z if ia ?  — py ta  —  w ogro ­
dzie ?“ —  „Nie —  odpowiadają mu —  w b iu ­
rze" . D ają mi znać, ja każę prosić, pokazuję m u 
w biurze ław kę do poczekania i sam a wpisuję 
tub obliczam , a on do m nie w zdycha. W zdycha — 
ja  swoje dalej robię. P rzem aw ia do m nie słów  
k ilk a ; rzucam  m u „P rzep raszam  pana" —  i 
piszę. W reszcie pan X. w staje. „C zem u się pan 
spies?y i pozbaw ia m nie przyjem ności obecność 
swojei ?* —  zw racam  do niego, od roboty  się 
nie odrywając, pytanie. On siada i już się nie 
ndzywa, ale, p rzyb iera jąc  m inę przyjem uą, przy- 
i ie ra  m inę m ęczennika walczącego z  ziew aniem  
Będzie tc p a_ad n e ! N a podobną próbę, jeżeli 
w ystaw ię kaw alerów  jednego , drugiego, trzeciego, 
jeden dziesiątem u zakaże i uw olnię mój posag  
od oblężenia.

„A  Wuwczas —  co n a s tą p i?
„A  cóż! —  otworzy się p rzystęp  dc m nie 

Czopom.
„ I  o w sze m !..
„Jeżeli się trafi taki, do którego w strętu  nie 

będę miała, oddam  m u rękę i m ajątek  i będzie­
m y w spólnie ludziom  służyli.

„D oskona le!
„N ie pojadę już do C hrustow a, do panny  Ew y, 

nie pojadę do państw a K cm iń sk ic h ; idę do ta tk a—  
niech m nie na te im ina to rkę  b ierze" .

# 1  k o n _le (l J #
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denta pu łkow nika Z. M 11 k o w  s k i e g  o , n a  w i­
cep rezy d en ta  d ra  H enryka G i e r s z y ń s k i e g o  
S praw a ta, k tó ra  już ciężyła w szystkim , stanęła  
nareszcie na pew nej i silnej podstaw ie. Zabez 
pieczone są fu n d u sz e ; zabezpieczoną je s t uży­
w alność onych. W zm ocni to do S karbu N arodo- 
w go ufność, k tó ra  m u pozw oli rozwijać się 
służyć ku pożytkow i Polski — co daj Boże, 
am eu.

Słow em , śm iało pow iedzieć można, że zebranie 
B ady m uzealnej w roku bieżącym  bogate było 
w następstw a, b rzem ienne pożytkiem  publicznym

N a  zaznaczenie zasługuje jeszcze ad res do 
p an a  S. B u s z c z y ń s k i e g o  ua wniosok pana 
Z. M iłkowskiego uchw alony, celem  uczczenia 
p racy  d ług le tn ie j jub ila ta  ca  polu patryotycz- 
nem .

C zern io w re , 10 sierpnia.
(L .)  P o  znanym  skandalu  w hotelu W eissa 

um ysły  uspokoiły się nieco i każdy wyczekuje 
z upragn ien iem  w yniku śledztwa, które prow adzi 
się n ieste ty  n iedbale i żółw im  krokiem  postępuje 
naprzód.

■Tak wi&domo, aw antura, w yw ołana przez goło- 
w ąsych B um unów , sprow adziła in terw encyę poli- 
cyi i jej nadużycia. Pom im o zdekl irow anego p rz e ­
stępstw a, wszyscy ci Stróże bezpieczeństw a pełn ią 
dalej służbę. Janow icz naw et aw ansow ał, a p p re ­
zyden t, in terpelow any  co znaczy ta  tolerancya z j° -  
go strony, tłum aczy się tern, że pasierb  jego, br. 
Gapri został także pobity, więc jem u , jako ojczy­
mowi, nie w ypada surow o tej sp raw y sądzić, aby 
nie został posądzony o stronniczość. Dodać n a ­
leży, że niecylko br. C a p ri, ale N iem cy naw et 
i B um uni oburzen i są n a  burm istrza.

D rug i rozdział niem iłego zejścia m a się skoń 
ezyć pojutrze epilogiem  przed kratkam i sądu k ry ­
m inalnego. Ja k  wiadomo, B um uni zarzucali r e ­
daktorow i G a zd y  P olsk ie j , p. K o ł a k o w s k i e -  
m  u, że zostawszy z d rug im  Sokołem  w sali, scho­
wał się pod stół p rzed napaścią. P roces o obelgę 
zakończy tedy rozpraw a sądowa. Jak i śm ieszny 
obrót b ierze ta spraw a wyobrazić sobie łatw o 
tern w ięcej, że p. Kołakow ski św iadków  posiada, 
a  B um uni tchórzyć zaczynają.

Ja k  tru d n e  stanow isko ma tutaj G azeta Pol­
ska  i je j redaktor, tego zdała ocenić nie podo­
bna. W  porów naniu z zachodniem i kresam i jest 
ono tern  trudniejsze, że tam  przew ażnie z in te- 
ligencyą się w aiczy i pew ną sta łą  taktykę p rz y ­
swoić sobie można, tutaj m a się do czynienia 
z żyw iołem  surow ym  i w postępow aniu nieobh 
czalnym .

Dzisiaj na w szelki sposób i 30000  Polaków  
na Bukow inie, każdy głośno  mówi o swej n a ro ­
dow ości, a  w , cen trum  Bukow iny, w C zerniow - 
c a c h , Pojący skupiają się i w zbitych szere­
gach  b ronią sp raw  swoich i narodowości.

C z y t e l n i a  p o l s k a  grom adzi w szystkich. 
W  niej skupiają się dobroczynne i narodow e in- 
sty tucye i dość pow iedzieć, że kilkadziesiąt kalek 
i starców  narodow ości polskiej u trzym uje inteli- 
gencya polska w łasnym  kosztem , czyteln ia w y­
pożycza m iesięcznie przeciętn ie tysiąc p ięćset to ­
m ów , „Sokół* liczy 80 , Tow arzystw o „Szkoły lu­
dow ej1' 350 członków, a n iestrudzone nasze P o l­
ki, k iedy tylko okaże się p o trzeby  z zaparciem  
się zbierają sk ładki po mieście i okolicy dla bie- 
-dnych i potrzebujących. N iem niej ciekawym  ob­
jaw em  je st tu okoliczność, że praw dziw ym i apo­
sto łam i sp raw y  narodow ej na Bukow inie, p raw ­
dziw ym i obrońcam i p raw  naszych są Orm ianie. 
O rm ianie na B akow inie to Polacy i ludzie czy­
nu. Oni subw encyonują Gazetę Polską  oni hojną 
d łon ią  w spierają tutejsze insty tucye a pa tronat tej 
całej, naśladow nictw a zaiste godnej partyi, dzier­
ży p. G rzegorz B o g d a n o w i c z ,  w łaściciel roz­
leg łych  m ajątków  i znany w am  zapew ne czło­
nek B ady nadzorczej krakow skiego T ow arzystw a 
U bezpieczeń.

Je d n em  słow em  ludność polska ua Bukowinie 
w stępuje w okres odrodzenia i z tego choćby po­
wodu nie om ieszkam  w jak najkrótszym  czasie 
podać w am  pew nych  szczegółów, z których k re ­

sowi nasi bracia na Śląsku nie jednę pow ażną 
w ysnuć pow inni dla siebie naukę,

Rozporządzenia wykonawcze w sprawie 
reformy monetarnej.

Ja k  doniosły w czorajsze te legram y, urzędowa 
W nr. Z tn g  ogłosiła wczoraj wszystkie ustaw y o 
reform ie m onetarnej, uchw alone przez B adę p ań ­
stw a a sankcyonow ane przez cesarza. W raz z 
ustaw am i tem i ogłoszono dw a rozporządzenia wy 
konawcze.

U staw a m onetarna oraz ustaw a o wykonaniu 
zobowiązań, k tóre jeszcze p rzed  refo rm ą m o n e­
ta rn ą  opiew ały na złoto, now ela baukow a i usta 
wa konw ersy jna m ają w m yśl postanow ień  tych 
ustaw  obowiązywać od chwili, w której o trzym a 
moc obowiązującą konw encya m o ne tarna  m iędzy 
A u s t r y ą  a W ę g r a m i .  W tekście tej kon- 
wencyi znajduje się natom iast postanow ienie, że 
rządy obu połów m onarch ii otrz u,ą upow ażnie­
nie do oznaczenia dn ia w k t ó r y k o n w e n c y a  ma 
uzyskać m cc obowiązującą.

W  m zśl pow yższych postanow ień w ydało p re  
zydyum  Bady m inistrów  rozporządzenie, które 
o p ie w a :

W w ykonaniu ustaw y z dnia 3 sie rpn ia  1892 
L. 127 dz. u. p. m in isterstw o kró lestw  i krajów, 
rep rezen tow anych  w Kadzie pańs tw a z m in is te r­
stw em  krajów, należących do K orony w ęgierskiej, 
konw encyę m one tarną w edług  b rzm ien ia powo 
łanej ustawy. Zarazem  w m yśl artyku łu  X X II 
tej ustaw y oba rządy zgodziły się, że dn ia 11 
sie rpn ia  1892 zaw arta konw encya m one tarna ma 
być ogłoszoną i z dniem  tym  rozpocznie obo­
wiązywać.

W szystkie ustaw y o reform ie m onetarnej za­
częły zatem  obowiązywać w dniu  w czorajszym .

D rugie rozporządzenie m in isterstw a skarbu  od ­
nosi się do opłat za w ybijanie m onet złotych i 
i do obowiązku Banku austro-w ęgierskiego przyj 
m ow ania b ry ł złota. Brzm i ono d o sło w n ie :

I. N a podstaw ie art. V ustaw y z dnia 2 sierpn ia 
1892 L 127 dz. u. p. w której m in isterstw o kró­
lestw  i krajów  rep rezen tow anych  w Radzie p a ń ­
stw a upow ażniono do zaw arcia kouw encyi m one­
tarnej z m in isterstw em  krajów, należących do Ko 
rony w ęgierskiej i na podstaw ie porozum ienia z 
królew skiem  m inisterstw em  w ęgierskiem  oznaczam  
w w ykonaniu art. V III  ustaw y z 2 sie rpn ia 1892 
L. 126 dz. u. p. (ustaw a m onetarna) należytość 
za w ybijanie na rachunek  pryw atny  m onet o 20 
toronach aż do dalszego rozporządzenia (bis a u f  
Weiłeres) co następuje :

G łów ny urząd m enniczy w W iedniu ma za wy 
sijanie na rachunek  p ryw atny  m onet o 20 ko ro ­
nach pobierać należytość w wysokości 6 koron 
3 złr.) od kilogram a czystego złota we w szyst­

kich w ypadkach z wyjątkiem  zleceń Banku austro 
w ęgierskiego. N ależytość za w ybijanie m onet na 
rachunek  B anku austro  w ęgierskiego oznaczam  na 
4 korony od kilogram u czystego złota.

II . Bank austro-w ęgierski będzie m iał zatem 
w m yśl ustawy z 2 sie ron ia 1892 L. 129 (no­
wela bankow a) obowiązek każdej chwili p rzy jm o­
wać bryły  złota po cenie 3276  koron za kilo 
czv8tego złota i w ym ieniać na banknoty.

I II . Chwilę, w której g łów ny urząd m enniczy 
w W iedniu rozpocznie wybijać mon ty  o 20 ko 
ronach na rachunek  pryw atny  jak  rów nież szcze­
gółow e w arunki tego bicia m onety na rachunek  
pryw atny, ogłosi osobne rozporządzenie.

IV. Rozporządzenie to wchodzi w życie w dniu 
jego ogłoszenia.

W m yśl pow yższego rozporządzenia, Bank 
austro-w ęgierski m a od dnia wczorajszego obo­
wiązek przyjm ow ać bry ły  złota po stałej cenie 
3276 koron czyli 1638 złr. za kilogram  czyste­
go złota i w ydawać banknoty R óżn:ea w  opłacie 
m enniczej w wysokości 2 koron na kilogram ie 
złota stanow i zysk Banku, ponieważ płaci ou o 2 
korony mniej za“ wybicie 3276 koron niż p ryw a­
tny. N atom iast nie oznaczono jeszcze ch w li. 
w której nrząd  m enuiczy rozpocznie w y b jan ie

m onet na rachunek  p ryw atny , a więc i na ra ­
chunek  B anku austro-w ęgierskiego. J e s t  to do­
w o d em , że m ennica nie jest. jeszcze należycie 
przygotow aną do w ybijania now ych m onet, które 
nie ukażą się zatem  praw dopodobnie tak p rę ­
dko.

U stanow ione opłaty  za w ybijanie m onet na r a ­
chunek  pryw atny  są bardzo um iarkow ane i na­
w et niższe od op ła t istniejących w innych  pań­
stwach.

R ozporządzenie m in istra  skarbu  nie zaw iera 
postanow ienia zarządzającego w ybijanie m onet 
sreb rn y ch  dotychczasow ej waluty. Postanow ienie 
to nastąpi w drodze resk ryp tu  do urzędu m en n i­
czego, które nie będzie ogłoszonem .

VV każdym  razie ogłoszenie nstaw  i oba roz 
porządzenia w ykonaw cze są pierw szym  krokiem  
do urzeczyw istn ienia reform y m onetarnej. Oby 
w ykonauie ziściło nadzieje, jak ie  się łączą z w iel­
ką refo rm ą ekonom iczną.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  12 sierpnia. 

W ielkie, rzekom o „św iatow e" dzienniki n ie­
m ieckie m ają zawsze szczęście do koresponden  
tów z G alicyi, którzy praw ią im  o kraju naszym  
niebyw ałe natu ra ln ie  sensacyjne rzeczy, i te znaj 
dują zawsze pom ieszczenie w ow ych dziennikach. 
Najnowszy tego p rzykład  daje E& m sche Ztg. 
zamieszczając korespondencyę z K r a k o w a  p. t.: 
„Głód i  soeyahzm to G alicy i“. A utor, pow ierz 
chow nie znający stosunki G a licy i, w ysnu ł z błę 
dnych inform acyj w nioski faiszywe, na czem  m ógł 
się był poznać dziennik  tak i. jak Koeln. Ztg. 
Odosobnione porywy socyalistyezne w śród m ło­
dzieży szkoluej uw aża koresponden t dzienuika 
Ko-ln. Ztg. za znam ię charak terystyczne prądów  
panujących w śród m łodzieży polskiej, zaś w u- 
padku ekonom icznym  kraju tfpatruje źródło sz e ­
rzącego się socyalizm u w śród klasy robotni 
czej.

N a dow ód zaś. jak koresponden t Koeln. Ztg. 
zbadał stosunki Galicyi, w ystarczy przytoczyć na­
stępujące dwa ustępy z jego l i s tu :

„W  m iastach także stosunkow o nie lepiej się 
dzieje. W e wielu m iastach i m iasteczkach n i e  
m a  ś l a d u  j a k i e g o ś  p o c z u c i a  o b y w a ­
t e l s k i e g o  i ładu  w ad m in is tra c y i, i s ta ro d a­
wny sz lendryan  panuje we w szystkich s to su n ­
kach. Cały szereg  m iast, pom iędzy tem i S t r y j ,  
D r o h o b y c z  i S t a n i s ł a w ó w  pozostają pod 

zarządem  kom isarzy rządow ych z pow odu nad 
zwyczajnego ich obdłużenia. Położenie drobnych  
rękodzieł jest we wielu m iejscach po nad wyraz 
rozpaczliw e. Rzem ieślnik, naw et jeżeli się zdarzy 
pracowity, j e s t  w s w o i m  f a c h u  n a d  w s z e l-  
k i e  p o j ę c i e  c i e m n y m .  N iektórzy m agnaci 
polscy pow yznaczali znaczne sum y na zakładanie 
fachow ych szkół ręk o d z ie ln iczy ch , ale z powodu 
sraku odpow iednich sił nauczycielskich pieniądze 
te m arnują się bez pożytmi.

„P rzy  tern w szjstk ie in  żywioły j a k o  t a k o  
n t e l i g e n t n e  i p r z e d s i ę b i o r c z e  usta­

wicznie w ynoszą się z G ilicy i do A m ery k i, a to 
głów nie do A m eryki północnej. I le  tysięcy i dzie 
siątek tysięcy ludzi porzuca w Galicyi corocznie 
ojczyste strony, w ykrył p rzeprow adzony przed  
trzem a laty w W adow icach olbrzym i proces ag en ­
tów em igracy jnych . P roces ten w ykry ł jed n ak  za­
razem  przerażającą k o r u p c y ę  u r z ę d n i k ó w .  
Tak zw ane bunty  podaikow e (Steuer-Graoalle) 
zdarzają się niem al co roku, jakkolw iek nie zawsze 
w tak znacznych rozm iarach jak w  la tach  1887 
i 1888. Takie bunty sta ją się c o  r o k u  pow odem  
krw aw ych starć żaudarm ery i z tłum am i włościan, 
którzy po prostu  nie są w stan ie  płacić is tn ie ją ­
cych podatków, i dlatego p rzy  fantow aniu ich 
przez urzędników  podatko wych staw iają opór g w a ł­
tow ny. Jeże li cholera dostałaby się z Bosyi do 
Galicyi m usiałaby zabrać olbrzym ie ofiary pośród 
tutejszej nędznie żywionej i fizycznie wyniszczonej 
ludności".

Jeżeli dzienniki niem ieckie w  tak b łędny  sp o ­

sób są in form ow ane, nie dziw że się nam  później 
dostaje od nich e p i te t : Halb A sien

Z  Niemiec.
P lan  urządzenia w ystaw y m iędzynarodow ej 

w B erlinie jeszcze nie został zupełnie zaniecha­
ny K om itet w ystaw y uchw alił w ysłać petyccę do 
kanclerza, ażeby się nie ośw iadczał p rz tc iw ko  
w ystaw ie prędzej aż niem ieckie stow arzyszenia 
handlow e i inne korporacye, w ystaw ie p rzy ch y l­
ne, przedłożą swoją opinię. Decyzyi zatem co do 
urządzenia wystawy dotąd nie m a , zapadnie ona 
dopiero praw dopodobnie w jesieni.

N ationa l Z tg ., organ prusk iego  m in istra  s k a r ­
bu , d o n o s i, że niebaw em  rozpoczną się układy 
w spraw ie trak ta tu  rosyjsko handlow ego niem iec 
kiego. B ir ż  Wied. zaś zapew niają, że układy w tej 
kw estyi pom iędzy przedstaw icielam i obu m ocarstw  
już  rozpoczęte, chociaż z żadne; strony  do tych­
czas jeszcze ściśle określonych w arunków  nie 
przedstaw iono.

Z  B ułgaryi.
O in terw encyi n iektórych m ocarstw  w spraw ie 

skazanych na śm ierć w procesie o m orderstw o 
Belczew a donosiliśm y p rzed  w ykonaniem  w yrcku 
Obecnie, gdy sp raw a ta jeszcze jest pow szechnie 
om awianą, gdy irytacyi organów  oficyalnych i 
póioficyalnych m oskiew skich niem a końca z po 
wodu energ icznego  postąpienia S tam bułow a, nie 
od rzeczy będzie przytoczyć tre ść  ciekawej ko- 
respondencyi z Sofii, nadesłanej do Corresp. de 
lE s t,  a dotyczącej in te rw ency i kilku państw  
których z łatw o zrozum ianych powodów kore 
sp o n d en t nie w ym ienia. R ep rezen tan t jednego  
m ocarstw a —  donosi ko responden t —  zawiado­
m ił obecnych w Sofii m inistrów , że od swego 
przełożonego m in istra  o trzym ał list p ryw atny  ze 
wskazówką, aby nie m ieszając się zresztą do 
spraw  w ew nętrznych  B ułgaryi, zechciał zwrócić 
uw agę rządu bu łgarskiego, iż sp raw a rozw ijają­
cego się księstw a w ym aga u ż y c i a  p r a w a  ł a  
s k i  w z g l ę d e m  s k a z a n y c h ,  a rep rez en ­
tanci trzech  m niejszych państw  otrzym ali p o le ­
cenie poparcia agen ta  wielkiego m ocarstw a, p o d ­
czas gdy rep rez en ta n t innego wielkiego m ocar­
stw a o trzym ał od sw ego rządu następującą od­
pow iedź: „Zbyt mało jesteśm y tu obznąjom ieni 
z bieżącym  tokiem  w ew nętrznych  spraw  bu łgar 
skich, ażeby rządow i sofijskiemu udzielić jak ie j­
kolw iek rady". P rzedstaw iciele  innych  m ocarstw  
n ie o trzym ali w ogóle żadnej odpow iedzi. K o­
resp o n d en t m niem a, że S tam bułów  byłby u ła ­
skaw ił skazanych, gdyby nie ta w łaśnie in ter- 
w eneya zagraniczna. W obec niej jednak  nie m ógł 
S tam bułów  dopuścić, aby w obozie Cankowa p o ­
w stało m niem anie, że w ielkie m ocarstw a otacza­
ją  opieką zbrodniarzy  i p rzeszkadzają ich uka­
raniu.

Kronika.
K raków , 12 sierpnia.

Odroczyć manewry w G a licy i! W iener Tag- 
blatt poświęca wstępny artykn ł potrzebie odwołania 
tegorocznych manewrów w Galicy’. Dziennik wie 
deński wyraża się z uznaniem o rozporządzeniach 
c y w i l n y c h  władz administracyjnych w Galicyi, 
które powstrzymują napływ lndnośoi na odpusty i 
jarm arki, i wzywa administracyę w o j s k o w ą ,  aby 
postępowała tak samo w sprawach koocentracyi 
wojska. Na manewiy zwołnje się rezerwistów i io ł 
nierzy obrony krajowej ze wszystkich krajów. P rzy­
puśćmy więc, że w okolicy, gdzie się manewry od­
byw ają, zajdzie bogdaj jeden wypadek cholery, to 
nietylko żołnierze, biorący udział w manewrach, 
bardzo często ojcowie rodzin, narażeni będą na śmierć, 
lecz po ukońozenin manewrów rozniosą rezerwiści 
cholerę po całem państwie. Czyż dopiero wtedy ma 
się odwołać manewry w Galicyi, gdy już niebezpie­
czeństwo będzie barazo blisko, lub gdy wojsko m a­
newrujące znajdzie się w pośrodkn okolic nawiedzo- 
nyoh cholerą? Wojsko nie powiuno ocfaó się przed 
niebezpieczeństwem, lecz ofiarności tej wymagać od

niego należy tylko w czasie wojny, —  oszczędzać 
natomiast n ak ż j armię, gdy ofiarności tej ostateczna 
nie wymaga potrzeba i gdy niebezpieczeństwem jej 
zagrożona jest ludność całego państwa.

Zarządzenia sanitarno-policyjne. W wykonaniu 
tymczasowych zarządzeń miejscowej komisyi san ita r­
nej, fnnkcyonującej z powedn grożącego niebezpie­
czeństwa epidemii cholerycznej, dyrek ya policyi 
poleciła wszystkim właścicielom pizem ysłu szynko­
wego, posiadającym pozwolenie polu^jn ■ na tw ar- 
cie lokali szynkowych po za godziną policyjną, aby 
na razie począwszy od dnia 15 bm. lukale szynko­
we o jedoę godzinę wcześniej, jak opiewa pozwo 
lenie, zamykali, a to pod rygorem utraty  posiada­
nego pozwolenia i najściślejszego zastosowania obo­
wiązujących w tej mierze przepisów poliryinyoh.

Również ograniczono liczbę zezwoltń na otwarcie 
lokali szynkowyob po za godziną policyjną i ob­
ostrzono nadzór, by szynki o przepisanej porze bez­
warunkowo zamykane bywały.

Muzeum Narodowe w Krakowie otrzymało oć 
p. Feliksa S z y b a l s k i e g o  wspaniale oprawne 
wielkie album z fotografiami legionistów polski' h 
na Węgrzeoh w latach 1848 i 1849. Album to 
ozdobione jest bronzowemi em blem atam i, oraz pię­
kną akwarelą Jnliusza Kossaka. Owoc to długich 
usiłow ań, trudów i niemałych kosztów, aby zebrać 
150, rozrzuconych dziś po świecie, wizerunków da­
wnych legionistów, z któryot wielu jnż zmarło. Po­
dobny egzemplarz złożył też p. Szybalski do Muzeum 
Narodowego w Budapeszcie. Obok albnmu ofiarował 
on także do M.nzeum szablę pamiątkową generała 
Wysookiego, daną mu w Szumli przez legionistów, 
którą um iał p. Szybalski wyprosić w tym celu od 
ostatniego jej posiadacza, zarówno jak książeczkę, 
w której zapisywali swe nazwiska składkujący le­
gioniści. Piękne te pamiątki bohaterskiego udziału 
Polaków w wojnie węgierskiej 1849 r. znajdą po­
mieszczenie w ozdobnej witrynie, sprawionej kosztem 
efiarodawoy, przyczem wyemitowaną zostanie lista 
imienna legionistów, których fotografie obejmuje al- 
bnm.

Kraków na wystawie Kolumbowej w Ma hycie 
jest także reprezentowany. Do wzięcia w tej wysta­
wie udziału dostała między innemi krajami urzędo- 
wne zaproszenie Austrya. Przesłano je wszystkim 
instytucyom naukowym. Akademia umiejętności w 
Krakowie posiada zbiór starożytności, przywiezionych 
przed laty z Ameryki południowej przez ś. p. Kln- 
gera. Staraniem jeneralnego sekietarza Akademii 
prof. Smolki wysłano dwie duże paki tych przed­
miotów do M adrytu, gdzie stanowią jeden z wa 
żniejszych działów międzynarodowej wystawy, na 
cześć Kolumba urządzonej. W ywołują one nie mały 
interes znawców, a dzienniki z zadziwieniem podno­
szą, ie  zbiory krakowskie są tak ceune. Wydanym 
został staraniem sekcyi, utworzonej przy nadwor­
nych mnzeach wiedeńskich celem zebrania przed­
miotów z całego państwa na wystawę, katalog dzia­
łu  austryaekiego wystawy kolumbowej. Kraków 
figu-uje tam na pierwszem miejscu. Podczas gdy 
inni wystawcy austryaccy, jaa kardynał Fiirsten- 
berg, kapitnła ołomunieoka, wiedeńskie muzeum 
przemysłowo-artystyezne i t d., wystawiły po kilka­
naście przedmiotów. Kraków dostarczył numerów 
101 Są to starożytności peruwiańskie. Składają się 
na n ie : mumie, zabytki ceramiczne i tkaniny. Wiele 
z pomiędzy tych wyrobów przemysłu domowego ro­
dzajem i typem swoim należy do osobliwości. Dają 
one dobry obraz kultnry Peruwii w odległej epoce.

P. Erazm Jerzmanowski, bawiący obecnie w Ma- 
rienbadzie, przysłał na ręce dra Adama Asnyka 
kwotę 100 złr dla Towarzystwa Wzajemnej Pomocy 
uczestników poz-stania 1863 r. Kwotę powyższą 
wręczono sekretarzowi tegoż Towarzystwa p Anto­
niemu Ryszardowi w Krakowie.

Wiadomości osobiste. Dyrektor kolei państwo­
wych w K .ako*ie, p. K o l o  s v  a r  y, pow iódł z ur- 
lopn i objął urzędowanie.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło dr. 
Leonowi Blumenstockowi, prifescrowi uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Kiakowie, na zoranę nazwiska na 
„ H a l b a p " .

Wskutek zakazu pielgrzymki do Kalwaryi żar -
darmerya zatrzym ała 9 b. m kilkuset pątników 
z okolic Cieszyna i Jabłonkowa, zab-auiając im da l­
szej drogi

Kilka słów o Słowakach
napisał

W ojciech Butkiewicz.

6 (Dokońeienie).
R ząd m adjarsk i chw ycił się d la  tego pom ysłu 

ochronek, bo inny  poprzednio  stosow any środek 
m adjaryzacyi om ylił wszelkie rachuby, mim o że 
b y ł o ty le radykalny , o ile nieludzki.

W  1873 r. p rzeszła  cholera przez kraj sło­
wacki tak  samo, jak p rzez  całą E uropę. Otóż pod 
pozorem , że epidem ia zostaw iła dużo sierót, zw ła­
szcza w najbiedniejszym  kom itacie trenczynskim , 
po lecił rząd  wyzbierasne tych  sieró t i w yw iezie­
nie na „dolną" ziemię. D obroczynną tę akcyę roz­
poczęto w  1874 r. Liczbę „sieró t" m nożono w 
rozm aity sposób. Je d n e  w yłudzano od m atek n a ­
m ow ą i p iękne mi obietn-cam i, d rug ie  kupow ano 
za gotów kę, inne  w reszcie w ydzierano w prost 
g w ałtem  przy pom ocy żandarm eryi, która po p iw ­
nicach w yszukiw ała ukry te  p rzez nieszczęśliw e 
m atki „siero ty". Zgrom adzony tą  drogą tow ar po­
rządkow ano za pom ocą przy  w ązy w ania tabliczek 
z num eram i i odwożono czw artą klasą na „dolną" 
ziem ię do A radu  i S zegedinu, gdzie „sieroty" na 
pub licznych  ta rg ach  sprzedaw ano. Miały je  ku ­
pować ty lko  bezdzietne m ałżeństw a m adjarskie, 
tym czasem  kupow ały i takie, co p ragnęły  m ieć 
dobrą a b ezp ła tn ą  służbę. „S ieroty" m a d ja r  zo- 
wały się w rodzinach m ad |arsk icb  i w  ten  sp o ­
sób w zm acniały obcy a w rogi sobie elem ent. Miły 
ten  ek sp ery m en t pow tarzano peryodycznie tak, 
że „sieroty tren czy ń sk ie“ sta ły  się znane i sław ne. 
N ieludzki gw ałt p rzy b ra ł największe rozm iary w 

"' datach 1888 i 1889 r. W  spraw ie tej zabierały 
n iejednokrotnie g łosy „N arodn ie N ow iny", zarzu­
cając rządow i krzyczące bezpraw ia i dom agając 

i ifeię te p rie c z e n ia  a naw et p rzyk ładnego  ukarania, 
jw efi to niepraw da, lecz nie doczekały się ani 
jednego , ani drugiego.

Słów kilka należy się  jeszcze wielkie; instytu- 
cyi — Maticy słoweńskiej (M acierzy słowackiej).

M yśl założenia M aticy slovenslie j, podniesiona 
przez jednego  z narodow ców  słow ackich M. H a- 
muljńka, odżyła znowu w czerw ca 1851 r. W tedy

to dom agali się J a n  Hollńr, dr. K Kuzmany, M. 
Szielfko, dr. S ichard i J . Zaborsky, „aby im po 
zwolono wezwać w spółrodaków  D ubluznie w p i­
sm ach do założenia Maticy slovenskiej i zarzą­
dzać tym czasowo cała insty tucyą tak długo ażby 
się zgłosiła liczba człoukow, po trzebna do zebra 
nia kapitału  5000  złr."

P o  dług ich  staran iach  i trudach, zostały statuty do­
piero d. 21 sie rpn ia 1862 r. zatw ierdzone. W y­
dział tym czasow y ogłosił duia 4 listopada 1862 
r. odezwę, w której w zyw ał naród do składek, 
a rezu ltat by ł taki, że do dnia 4 sie rpn ia 1863 
r., na który zw ołano pierw sze w alne zgrom adze­
nie M acierzy, subskrybow ano 83,801 złr. 95 ct. 
z czego złożono z a r a z  29 862 złr. 19 ct. D i 
tegoż w alnego zgrom adzenia zapisało się 441 czł. 
założycieli 431 zw yczajnych sta łych  i 112 zwy­
czajnych rocznych (razem  984), członków zaś 
w spierających c a ł e  4000. Zaznaczyć tu wypada, 
że w  liczbie c z ł o n k ó w  z a ł o ż y c i e l i  f i g u ­
r u j e  c e s a r z  F r a n c i s z e k  J ó z e f  I  z kwo- 
t ą  1000 z ł r .  w. a. I  to stow arzyszenie rozw ią­
zały później w ładze w ęgierskie za a g i  t a c  y e  
p a n s l a w i s t y c z n e !

M im o usiłow ań w k ierunku  w ydaw niczym  w ra­
cała M acierz wiele rękopisów  ich autorom  ponie­
waż czy to z powodu zbytniej obszerności, czy 
też z powodu zbyt specyalnego charak teru  d ru ­
kować ich nie m ogła M acierz w ydaw ała swój 
„L etopis", pośw ięcony głów nie pracom  nauko­
wym (zwłaszcza historycznym ), którego od 1864 
do 1874  r. w yszło jedenaście roczników. Oprócz 
tego zaczęto zbierać pieśni, bajki, przysłow ia, opi 
sy zabaw, zabobonów  i obyczajów słowackich.

Zaraz po pierw szej odezw ie zaczęły się sypać 
ze wszech stro n  bardzo obfite składki i dary. 
Dobry narodow iec słowacki, biskup katolicki dr. 
S tefan M o y s e s , 'd a ł  2200  złr., opat Jó z ef Koza­
czek 1050 z ł r ,  opat Tom. C zerw en 1000  złr., 
a nadto  zapisał M acierzy w testam encie 60 000, 
lecz się ich juz nie d o czek a ła ; biskup djakowar- 
ski Jó z e f  S tro ssm ayer dał 1000 złr. i t. d. R ó­
w nież obfite dary  szły na rzecz innych  zbiorów 
i biblioteki M acierzy.

W m iarę w zrostu i rozwoju M acierzy m nożyły 
się skargi oraz intrygi, k tóre doprow adziły  w koń­
cu do upadku in sty tucyą , po tęp ianą wyłącznie

dlatego, że się pow ażyła m ieć ch a rak te r n a r o ­
d o w o -  s ł o w a c k i  czyli w edług  te-m inologii 
m adjarskiej „p a n s 1 a w i s t y c z n y “. M adjarzy 
nie byliby zapew nie w ystępow ali tak surow o p rze ­
ciwko Macierzy, gdyby ona nie posiadała zna­
cz liejszych środków  p ieniężnych, dających jej 
w pływ  i znaczenie. W brew  jednak  ich oczekiwa­
niom siało się inaczej, bo jak już wyżej wspo­
m niałem , cały m ajątek w pieniądzach w ynosił do 
p ierw szego w alnego z e ^ m a d z e n ia  83 .901  złr. 
95 ct., a do drugiego zw iększył się o 24 .419  złr. 
78 et. tak, że gotów ką posiadała M acierz 51.891 
złr. 38 ct. (reszta była subskrybow ana). M ajątek 
pow iększał się stale i w yuosił w 1875 r. ( t j. 
w roku rozw iązania) 95 867  złr. 87 ct w p ien ią­
dzach, 35 000  w dom u r. 1869 postaw ionym ; do 
tego zaś trzeba doliczyć bibliotekę, w ynoszącą 
24 000  tomów i spore m uzeum .

W edług  sta lu  ów m ajątek M acierzy po jej roz­
wiązaniu z jakichkolwiek powodów zostaw ał n ie­
zaprzeczoną w łasnością narodu słow ackiego, który 
m iał wyłączne prawo rozporządzania nim . T y m ­
czasem  p. m in iste r T isza oświadczył, że n a r ó d  
s ł o w a c k i  n i e  i s t n i e j e ,  że więc rozporządzać 
m ajątkiem  nie inoże i zabrał pieniądze do Pesztu, 
popierając niem i w ydaw nictw o SL o tnskych  Nooin, 
pism a politycznego, w ychodzącego w Peszcie 
cztery  razy na tydzień w praw dzie w języku s ło ­
wackim, ale przeciw ko Słowakom  skierow anego.

Od sam ego początku sw ego istn ien ia  stanęła 
M acierz na czele całego cywilizacyjnego ruchu  
słowackiego, już to podejm uiąc inieyatywę, już 
też popierając przedsięw zięcia innych  Ponieważ 
zarząd M acierzy znajdow ał się w rękach  ludzi 
w ypróbow anej uczciwości i n iejednokrotnie dowie 
dzionego patryotyzm u przeto  insty tucyą ta  u S ło­
waków spotykała się wszędzie z poparciem  i sym- 
patyą. W szędzie, tylko nie w kołach renegatów  
i nie u rządu  m adjarskiego, który na nią niena- 
w istnem  spoglądał okiem. Ju ż  w szóstym  roku 
istn ienia M acierzy (1868 /9  r.) poczęto ją posą­
dzać o polityczne aeitacye i dążności panslaw i­
styczne. Rok ten  był d la  M acierzy bardzo niepo­
m yślny, bo doznała ciężkiego ciosu przez śm ierć 
sw ego prezesa  b iskupa dr. S tefana Moysesa. Za 
to rok następny  t. j. siódm y istn ienia M acierzy 
(1869 /70 ) był lneco pom yślniejszy, bo oto ndało

się je j założyć akcyjną d ru k arn ię  w Św. M arcinie. 
W ypadek ten zapisuję dlatego, że była to 
p i e r w s z a  d r u k a r n i a  w  Ś w.  M a r c i n i e .  
Do tego czasu drukow ały się książki M acierzy we 
W iedniu, P radze , Bańskiej Bystrycy i t d., a od 
tego czasu m ogły być drukow ane w siedzibie in- 
stytucyi, do której p rzeniosły  zaraz sw e w yda­
w nictwa n iektóre dzienniki słowackie. Był to w y­
padek d la M acierzy, a więc i dla całej S łow acyi tak 
ważny, że w spom niany już poeta Ja n  Botto uśw ię­
cił go w ierszem  okolicznościowym Z innej za to 
strony  spotkała M acierz p rzykra  sz y k a n a ; członek 
W ydziału P au liny-T o th  żądał od sejm u w ęgier­
skiego w sparcia dla M acierzy, lecz odm ów iono 
go pod pozorem , że M acierz jest stow arzyszeniem  
buntow niczem  i nienezpiecznera.

W  1875 r. naznaczono w alne zgrom adzenie na 
dzień 4 sierpnia, l e c z  j u ż  n i e  d o s z ł o  d o  
s k u t k u ,  bo M acierz została przez p m inistra 
Tiszę rozwiązana. Stało się to bez w szelkiego śle ­
dztw a

W ten  sposób odebrano Słow akom  najdziel­
niejszą broń w walce narodow ościow ej! Gdy szko 
ła  ludow a u lega z dniem  każdym  coraz silniejszej 
i gw ałtow niejszej inad,aryzacyi p rz tto  zostaje w y­
łącznie dziennikarstw o, przez które może jeszcze 
przygnieciony duch narodow y przem aw iać. Rozwój 
tegoż dziennikarstw a nie jest atoli tak znaczny. 
W Św iętym  M arcinie w ychodzą: Narodnie No- 
tńny, trzy  razy ua tydzień —  1000 p renum era  
to rów , Ślooenske Pohlady. m iesięczuik literacki —  
600 p r e n . ; H lasnik, polityczny i gospodarski m ie­
sięcznik d la ludu  —  4000 p re n ;  C ztm oknaznik. 
m iesięcznik polityczno-hum orystyczny — 800 pren . 
W Rużom berku drukiem  K arola Salyy w ychodzą: 
Obzor, pism o gospodarsk ie ; Dom a szkoła, m ie­
sięcznik pedagogiczny; Cirkitonć L  sty, dw utygo­
dnik ew angelicki. W  Tyrnaw ie w ychodzą: Kato  
lickć N oviny  3 razy na m ies iąc ; P u tn ik  Svato- 
oojtessky i K azatelna , zaw iera kazania katolickie 
i m a dodatek literacki. W Peszcie w ychodzą wy- 
żr*j p rzy to czo n e : Slooenskó N oviny  cztery razy 
na tydzień (pism o przeciw ko narodow ości słow a­
ckiej sk ierow ane) i Vtast a svet, polityczny m ie­
sięcznik dla ludu.

Oto i wszystko Mało to i na potrzeby ludu 
słow ackiego nie wystarcza, a w  przyszłości n ie ­

tylko stan ten  się nie popraw i, ale praw dopodo­
bnie jeszcze się pogorszy. Podobnie jak  cała ro ­
dzim a litera tu ra  słowacka, tak i słow ackie dzien­
nikarstw o nie ma d z :siaj żadnych w arunków  roz­
woju, przeciw nie chyli się ao upadku. P ism a te, 
m iędzy którem i nie ma ani jednego dziennika, 
posiadają bardzo szczupłe koło p renum era to rów  
i czytelników, przeto  nie zażywają po trzebnego 
w pływ u i nie m ogą sw ego w ażnego zadania na­
leżycie spełnić.

W obec tego pozostaje narodow com  słow ackim  
jed y n a  choć najsm ufniejsza droga szukania w a­
runków  rozwoju po za w łasną ojczyzną. Tak też 
czynią isto tn ie choć z wielkim dla siebie uszczerb­
kiem . Akcyę tą rozpoczęła m łodzież akadem icka 
za granicam i K ró lestw a w ęgierskiego studyująea. 
W ystarczy tu n. p. w ym ienić dw a tow arzystw a 
akadem ików  S łow aków : „T atran" we W iedniu i 
„D etran" w P radze . W łon  e tych tow arzystw , 
usuniętych  z pod czułej opieki policyi w ęgierskiej 
rozwija się sw obodnie duch narodow y z jednej 
a puczucie słow iańskie z drugiej strony. „T atran" 
w spraw ozdaniu  swojem  z uroczystego w ieczorku 
(1890  r )  zaznacza, że najliczniej przybyło „O gni­
sko" polskie (W iedeń ) i tow arzystw o rum uńskie . 
T u jednak z natu ry  rzeczy ruch narodow y nie 
może przyjąć szerszych rozm iarów . W ystępuje on 
masowo na drugiej półkuli ziem skiej —  w A m e­
ryce, gdzie znajduje się sześćdziesiąt kilka stow a­
rzyszeń słow ackich. W 1890 r. połączyły się one 
w jed en  ogólny związek o celach czysto n a rodo ­
wych, nie doznających prześladow ania ze strony  
rządu Stanów  Zjednoczonych. N aturalnie, że p o ­
dobny objaw nie może się w cale podoDać M adja- 
rom  i m adjaronom , którzy i am erykańskie naro ­
dowe życie Słow aków  chrzczą m ianem  — n ie ­
bezpiecznego, zbrodniczego panslaw izm u, w skazu­
jąc nań, tako na dowód n iepopraw nej Duntowni- 
czości S łow aków ! Szczęściem  w ładza rządu w ę­
gierskiego nie sięga za ocean i nie m oże p rz e ­
szkodzić sw obodnem u rozwojowi żyw iołu słow a­
ckiego, nie zapom inającego naw et w A m eryce o 
swej europejskiej ojczyźnie, do której rości sobie 
słusznie n igdy nie przedaw nione p r a w a !
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Wycieczkę na Bielany urządza „Sokół" krakow­
ski w niedzielę 14 b. m. W ymarsz z gmachu „So- 
k iła  o godz. 1 popoł. Na miejscu zabawy towarzy­
skie i tańce W pochodzie przez Wolę Justowską 
i las bielański pod klasztor, oraz do tańca przygry­
wać będzie muzyka krakowska „Harm onia". Bufet 
urządzi i zaopatrzy w doborowe pokarmy i napoje 
p Masłowski. Udział w wycieczce i zabawie dla 
członków 50 ct.. a dla nieczłonków 1 z łr , udział 
złożonej z trzech osób familii członka „Sokoła" 
1 z łr ,  nieczłunka 2 złr. Wstęp tylso za zaproszę 
niami, które dostać można w kanuelaryi Towarzy­
stwa między godziną 7 a 8 wieczorem, w czasie 
pochodu oraz na miejscu zabawy. Gdyby w niedzielę 
nie dopisała pogoda, wycieczka odDgdzie się w po­
niedziałek dnia 15 sierpnia.

Z krakowskiego ochotniczego Towarzystwa 
ratunkowego. P  Aleksander D a w i d o w s k i ,  star- 
Bty zarząoca poczty i talegrafu w Krakowie, przy­
stąpił do Towarzystwa ratunkowego jako członek 
wspierający z wkładką 4 złr. rocznie.

Zmarli. Henryka z Da gunów K u n z e k ,  wdowa 
po prokuratorze państwa, znia ła  w Krakowie w 70 
rokn życia.

Antoni N i e d ź w i e c k i ,  Sybirak, zm arł w K ra­
kowie w 62 roku życia

Pożar. W skutek nieostrożnego obchodzenia się 
z gorejącą św ;ecą zapalił się wczoraj o 1 7 ,  w ie­
czorem w piwnicy Kupca p. Nagła w Rynku g łó ­
wnym spirytus. Przybyła na miejsce wypadku straż 
pożarna ciężkie m iała do spełnienia zadanie, a to 
z powodu kłębów dymu i nagiomadzonyoh gazów, 
utrudniających oddechanie. Po użycia przyirądu do 
oddechania wywalono drugie drzwi do piwnicy i po 
godzinnej pracy stłumiono ogień

Adamowi Mickiewiczowi. W wykonaniu rezo 
lucyi wiecu zakopańskiego z dnia 11 sierpnia 1890 
roku, tudzież uchwały zeszłorocznego walnego zgro- 
m a izen 'a , wydział Towarzystwa ta trańsk iego  na 
zwał dolinę, po której płynie potok od Morskiego 
Oka „Doliną M ekiewicza", a wodospady w dolinie 
Roztoki „Wodospadami Mickiewicza".

W obu tych miejscach umieszczone zostały żela­
zne tablice, osadzone w skale granitow ej; tablice te 
mają następujące napisy: „ W o d o s p a d y  M i ­
c k i e w i c z a  Nazwę tę nadało Towarzystwo ta 
trzaósfcie na pamiątkę przewi-zienia do z'emi ojczy­
stej i pi.ch''Wauia n» Wawelo zwłok nieśmiertelnego 
wieszcza Adams M ckiewicza w dniu 4 lipca 1890 
rokn.“ „ D o l i n a  A d a m a  M ; c k i e w i c z a .  To
warzystwo tatrzańskie nazwę tę nadało r. 1890 do 
linie od R iztoki do Morskiego Oka ku uczczeniu 
nieśmiertelnej jao ręc i polskiego wieszcza." Poświę­
canie tablic dokouać się ma w tych dniach, przy 
sposobności wycieczki kłnbu czeskich tnrystów do 
Morskiego Oka.

Ze efer notaryalnych. P. Robert H a n, zastępca 
notaryusza w Bochni p. Konstanteg i Pam < 1 ta, m ia­
nowany został r<5 wnoczesnym zastępcą p. Aleksandra 
Rungego, notaryusza w Wiśniczu na czas tegoż 
urlopn.

W sprawie wizowania paszportów donosi K u-
ty e r  W arszawski: Osoby, wyjeżdżające za granicę
przez komory anstryaokie, nie zawsze wizowały swoje 
paszporty w tutejszym geueralnym konsulacie au 
stro-węgierskim , zazwyczaj bowiem paszporty nie 
były oglądane. Ob-cum jednak, przy zarządzeniach 
sanitarnych tak w Szczakowej, jak i na innych po 
ff-raniczrycb sta^yach anstryackioh paszporty obo 
wiązkowo są pokazywane. Brak wizy konsularnej 
nie pozwala na dalsze odbywanie podroży i w cią 
gu ostatnich k'lku dni wiele osób iedynie z teero 
powodu cofnięto. Wyjątek stanowią kartki ośmio­
dniowe, t. zw. półpajki, wydawane mieszkańcom po­
graniczni m którzy mogą bez wizy przejeżdżać.

Kwiatki geriranizmu. Przez jakiś czas był przy­
najmniej pod tym względem spokój że nie potrzebo 
wal.śuiy wymieniać po nazwisku tych osób, które 
na polskiej żyjąc ziemi, uważają za godziwe w stc 
eunkacD z mmszkańcami naszego kraju używać pod­
pisów i pieczęci niemieckioh Dziś nadesłano nam 
nową wiązankę tego rodzaju dziwolągów, które ża 
dną m iarą nie powinne byó u nas cierpiane. Poda­
jemy następujące kw iatk i:

D avid H dlander. K rakau  Korkenfabrik.
Bergheim  u. M a x  G arvty 's, O tl-G ru b en  u. 

R affinerie , P o st: Gorlice in Galisien.
E  B m i n i t s .  Hopfen u  Producten- Geschaft, 

R adym no , Gaheien.
Innego rodzaju osobliwość nadesłano nam także. 

Jestto anons, w lrtó.’y apteki nasze obwijają flasze 
czki z solą karlsbadzka, a inserent, niejaki Lobel 
Schottlander ogłasza się na nim i zaleca w jęzj 
kach niemieckim, włoskim, hiszpańskim, portugal 
pkim, angielskim, francuskim i rosyjskim ; o języka 
polskim nie pomyślano pomim o, że sól karlsbad ka 
znajdnje w naszym kraju niemniejszy popyt niż 
gdzieindziej.

Z Złotego Potoku donoszą o znacznym pożarze, 
który wczoraj tam wybuchł około godziny 4 popo­
łudniu. Zgorzała mianowicie wołowma, gorzelnia, 
słodownia, pomieszkania i areszta sądowe. Sąd po- 
w atowy i urząd podatkowy uratowano

Trzy nowe powiatowe dyrekcye skarbu wej
dą w życie z początkiem ruku 1893 Siedzibą ich 
będą p awdopodobnie m ia s ta : Bneżany, Czortków i 

w
Z Buczacza pszą nam : R ida powiatowa bu 

cza ka na posiedź niu dnia 31 bpoa uchwaliła kre­
dyt choleryczny w wysokości 800 wzglęln:e 1600 
złr. na asanacyę wsi, sprawienie leków zakładanie 
i urządzenie cholerycznych izb ratnnkowych. 
wnież uchwaliła zakupić 2000 polskich i ruskich 
broszur „przeciw cholerze", napisanych popularnie 
przez dra Edwarda Krzyżanowskiego dla nżytku 
nr-ędów gm .nnych, parafialnych, szkół ludowyoh 
itp. w powiecie.

Grad kamienny Gazeta Przemyskie donosi: Pod 
Samborem we ws ach Kalinowie i Kornatowicach 
spadł graa kamienny, wielkości laskowego orzecha 
koloru białego. Nauczyciel tamtejszy p. Jan  Sioka 
zebrał garniec tego g ra d u , a ks. dziekan Gross w 
Wojntyczaoh i właściciel dóbr w Kornatowica h 
przechowują parę garncy tych kamieni

Liczba gości w Zakopanem dosięgła cyfry 
2,460. Od kilzu dni hawi w Zakopanem członek 
Wydziału krajowego dr. Sawczak.

z i¥ar8zawy donoszą: Przed laty kilku mieszka 
nieć Warszawy p. Ka-ol Głaziewicz uabył od scho 
rowanego i zubożałego p. X. obfitą galeryę obrazów 
w śról których znajdował się wielki rozmiarami 
obraz, baidzo stary. Przypadkowo w tych dniach 
oglądał obraz ów jeden ze znawców sztuki i orzekł, 
że płótno, malowane w XV w ieku . posiada wielką 
wartość artystyczną i pieniężną. Przy zachowaniu 
wybornej pe/spektywy kompozycja wyobraża han ­
del niewolnikami nad brzegiem morskim.

Zagraniczni uczen i. amerykański dr. Tern i hi­
szpański Curbada przejeżdżali w zeszłym tygodniu 
przez W arszawę, udając się do A strachania, gdzie 
będą czynili studya naukowe nad cholerą. Pobyt le- 
keizy zagranicznych w dotkniętej epidemią miejsco­
wości pntrw a kilka tygodui, poczem udadzą się oni 
do Petersburga.

Wezwanie do powrotu. Następujące osoby, prze­
bywające za granicą Król. Pol,, wzywane są do po­
w rotu: Konstanty Baliński 43 lat, Leopold Czyrn!ań- 
ski 41 ]., Autoni Leśnik 29 1, Stanisław Bolesław 
Miihalewski 31 1., W iktorya Palińska 22 1, Anna 
Ostaszewska 37 1„ Michalina z Racięckich Rybkow- 
ska 38 1 Teodor Wilhelm Posner 35 1, W incenty 
Smarzewski 39 1, Dominik Zettm ann39 1, Tadeusz 
Żołonowski 51 lat.

Olbrzymka. W tych dniach przejeżdżała przez 
Warszawę niejaka Ludwika K alińska, pochodząca z 
powiatu ostrołęckiego, odznaczająca się olbrzymim 
wzrostem i niepomierną tuszą. Kalińska liczy obe­
cnie 17 la t wieku, a waży 348 funtów, wzrost zaś 
jej harmonizuje z potworną otyłością, przewyższa 
ona bowiem o g-iowę normalnie najwyższego męż­
czyznę. Dziewoja jest córką kupca, handlującego bur­
sztynem , a została zaangażowaną jako osobliwość 
do cyrku w Pradze czeskiej. Impresario zobowiązał 
się kontraktem płacić przez Gzy lata po 500 rubli 
rocznie rodzicom olbrzymki. Kalińska umie czytać i 
pisać nmysł zaś jej jest zupełn:e rozwinięty.

Zderzenie się pociągów nastąoiło na kolei 
F r a n c i s z k a  J ó z e f a  onegdaj pod stacyą H <J f- 
1 e i n, jak o tem doniesiono nam wczoraj telegraf! 
oznie. Urzędowe sprawozdanie dyrekcji ruchu opi 
suje cały wypadek w następujący sposób :

We środę wieczór o godziuie 6 minut 30 odje 
chał z Wiednia ka Pradze pociąg osobowy nr. 133 
i zatrzymać s :ę m usiał pod Hóllein nad Dunajem 
z powodu zepsucia się lokomotywy. Na pooiąg ten 
wpadł pociąg osobowy nr. 13, któiy wyjechał z W ie­
dnia o godzinie 7 i r  zbił jego 5 wagonów. Na 
miejscu poniósł śmierć niejaki W i n d i s c h zresztą 
nikt szwanku nie poniósł.

Na wystawie teatralnej w Wiedniu w oddziela 
polskim wystawione portrety Heleny Modrzejewskiej 
i Antoniny Hotfmanowej, malowane przez Tadeusza 
Ajdokiewicza.

Rosyjski książę. Z Petersburga donoszą: Tyfli- 
ski trybuDał skazał ks. Aleksandra D -łgorukowa za 
fałszerstwo pieniędzy na 4 la ta  robót przymusowych 
i u tia tę  wszelkich praw stanu.

Trzęsienie ziemi. M aetn Teby w Grecyi od pół­
tora tysiąca lat jest ofiarą ustawicznie powtarzają­
cego się trzęs euia ziemi. Niema tam ani jednego 
domu , któ.yby choć trocbę nie był uszkodzonym.
0 i dnia 22 lipca mieszkańcy obozują za miastem. 
Od r 1853 nieszczęśliwa ta  siedziba dwa razy by 
ła  już zupełn e zburzona przez trzęsienie ziemi.

Katastrofa na morzu. Z Petersburga donoszą 
że w nocy z niedzmli na poniedziałek pod H e l  

i n g f o r s  zdtrzyły się dwa parowce, z których 
jeden n a t y c h m i a s t  z a t o n ą ł .  Był mm stary 
parowiec „ A j ix “, który wiózł przeszło 100 ucze­
stników niedzieluej wycieczki i około 2 w nocy spo­
tka ł statek „Kun,‘bergu. „ A j'ix“ zamiast skręcić 
na prawo, skierował się ua lewo, skutkiem czego 
„ Runeberg* uderzył w zbutwiały statek „A jax", 
który wśród okrzyków zgrozy t„Dąó zaczął natych­
miast. „ R u n ebtrg~ wykonał ruch rozpaczliwy i osiadł 
na miel znie, skutkiem cz“g) me mógł przyjść ze 
skuteczną pomocą d!a tonącego statku. W śród cie- 
mnuści i popłochu ratowanie pidróżnych było pra­
wie niepodohnem. Pi zeszło t r z y d z i e ś c i  s z e ś ć  
zwłok znaleziono dotąd, ale zdaje się. że oprócz tego 
przeszło 90 osób utonęło, — za'edwo 10 zdołało 
się uratować.

Stary okręt. Jednym z najstarszych w Europie 
okrętów wojennych, na którym przed stu laty, bo 

r. 1793, Nelson walczył pod Neapolem z F ran ­
cuzami, jest statek „F  >udroyant“. Miał oa kiedyś 
180 arm at, rozmiary zaś jego wjnoszą 50 i pół 
etóp szerokości i 21 i pół stóp głębokości. Rząd 
aDgielski sprzedał go teraz za 80 000 marek jak ie­
muś przedsiębiorcy szczecińskiemu, który po wyre 
staurowaniu go, co zajmie z rok czasu, użyje go do 
eelćw przewozowych.

Sic transit... W spaniała willa ekscesarzowej E u ­
genii w B .arritz została w tych dniach sprzedaną 
na licytacyi. Cena wywołania wynosiła 400 .000  fr., 
nabyła zaś willę jedna z paryskich ip.stytncyj kre 
dytowych na 400 000 fr.

Zwyczaj średniowieczny. Na Fomorzu we wsi 
Bietziker, w pobliżu K oeslina, zastrzelił się nadzór 
ca drogowy. Ciało jego na prostym wózku, na t. zw. 
„gnojarce" zawieziono pod cm entarz, którego wszy­
stkie drzwi były szczelnie zamknięte. Trumnę prze­
sadzono przez parkan ; tą samą drogą przeszli też 
na drugą stronę ci, którzy ją nieśli, poczom pocho­
wano ją  w miejscu odosobnionem.

Sprawki cyganów. Działo się w ucywilizowanej 
Marsylii. Żona zamożnego właściciela hotelu nani 
1 ard nois, radząc się po kolei, a bez skutku rozmai­
tych lękamy ua swoją niemoc, postanowiła wezwać 
cygańską znachoraę Cyganka kazała daó sobie 
czarną burę i złoty naszyjnik pacyentbi. Ukręciw 
pzy ptakowi głow ę, ohydwoma tc mi p-zedmiotanoi 
wykonywała dziwaczne ruchy, nie szczędząc zaklęć
1 mruczenia Potem kazała przynieść i złożyć ua 
stole wszystkie pieuiąaze, jakie tylko w domu się 
znajdowały. Złożmo około 40 000 fr. w ,|ap ier»cb  
i srebrz". Gośc:e hotelowi, do 70 osób, otaczali ją 
kołem. Zoacborka oznajmiła jednak, że nie wszyst 
kie pieniądze jej oddano. Istotnie, znajdow ał' się 
jeszcze 7 000 fr. Wtedy czarodziejka, spalając jakiś 
proszek na świecy, napełniła pokój tak rozkosznym 
zapachem, że wszyscy widzowie zasnęli. Po obudze­
niu się spostrzegli już tylko... czarną kurę bez gło­
wy. Polio,ya przetrząsłszy obóz cyganów, znalazła 
tam przeszło 100.000 fr. gotówki i mnóstwo ko 
sztownośoi.

WiaSnolci s s im ,  lita tie  i artystyczne.
—  W „Tygodniku ilustrowanym" z 5 sierpnia 

wśród wielu innych rycin szczególniejszą na siebie 
zwraca uwagę rysunek Piotra S t a c h i e w i c z a  
pod ty tu łem : „Pan J ,z j3  chodzi po świecie...* Ar­
tysta językiem sztuki zilustrował prześlicznie, jak 
prawdziwy malarz poeta, wiersz EL.yego. Pięknie 
wykończony rysunek, nadzwyczaj wdzięczny i pełen 
jakiejś nieokreślonej serdeczności i miłości przedsta­
wia idealną jostać Chrystusa, zbierającego na polu 
kwiatki dia osieroconych dziatek, którym zanosi oj­
cowski uśmiech i macieizyński uścisk. „A k*żdy 
kwiatek niebieski, kiórym Pan Jezus obdarzy, osu­
sza sieroce łezki w ejrzeniem matczynej twarzy... 
A każdy kwiatuszek złoty w przewodnią gwiazdę 
się zmienia i lśni nad czołem sieroty iskrą czystego 
natchnienia. Więc nie rozpaczaj tak dziecię, że nie 
znasz ojca i m atki, Pan Jezus chodzi po świecie i 
zrywa na łąkach kwiatki."

— Przegląd sądowy i administracyjny, wy­
chodzący we Lwowie pod redakoyą prot. dra E 
T i  11 a ,  zawiera w zeszycie V III: 1) Nowe postę 
powauie karne dla Bośni i Hercegowiny, przez dra 
W iktora U tgara . 2) O nabyciu nieruchomości przy 
egzekucyjnej sprzedaży, przez dra Konstantego Le­
wickiego (ciąg dalszy). 3) O strukturze posiłkowej 
poręki a u s t r j a 'bifi, prz°z ara Zygmunta LiheDfelda 
(ciąg dalszy) 4) O żebractwie i włóczęgostwie, 
p z<>z Aleksandra Męcińskiego (ciąg dalszy). 5) Ju-  
ris ignora n tia , przez dra Bronisława Łozińskiego 
6) Zapiski literackie: Dr. E m il Pfersche. Die 
Irrthum slehre d-s oi stcrreichtschen P ruatrechts  
m d  B  rudsich tigung  d -s E dtw urfes eines hur- 
gerhehen G esetzburbs fu r  das deutsche Reich, 
przez Aleksandra Di lińskiego. 7) Zapiski bibliogra­
ficzne : Rozprawy i sprawozdania z posiedzeń wy­
działu historyczno filozi fi znego Akademii umiejętno 
śoi. 8) P raktyka cywilno stdow a 9) P raktyka kar 
co sądowa. Zasady orzeczeń Trybunału kasacyjnego, 
przez dra Wincentego TaHowskiego. 10) Kronika: 
Nowa chorwacko - sla sońska ustawa o emeryturze. 
Kółko prawnicze w Dolinie. 11) Wiadomości urzę­
dowe. 12) Ogłoszeuia urzędowe

—  Przewodnika gimnastycznego „Sokół" (o r­
gan Tow. gimnast.) opuścił prasę nr, z 10 sierpnia. 
T reść: Dzisiejsze prądy w spiawie gim nastyki. Zlot 
sokoli (c. d.). G im nastjka w szkołach ludowych. 
Sprawy Towarzystw gimnastycznych poUkich. Ode­
zwa. Kronika.

Telegramy „Nowej Reformy"

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 12 sierpnia. B iuro  koresp. upow ażnio­
ne jest z kom peten tnej strony do następującego 
ośw iadczenia:

W iadom ość , podana przez BudapesU r B la tt , 
U  próby z p rochem  bezdym nym  zaprow adzonym  
w A u stry i, w ydały n i e k o r z y s t n y  r e z u l  
t a t ,  —  pozbaw ioną jest wszelkiej podstaw y. Po 
rozlicznych doświadczeniach rozpoczęto produkcyę 
prochu bezdym nego w wielkich ilościach, przy- 
czem udało się uzyskać p rep a ra t, który nietylko 
okazał pew ną w ytrzym ałość, lecz i pod w zglę­
dem  prężności okazał przym ioty, nie zostawiające 
nic do życzenia.

Obie fabryki w P reszb u rg u  i w Blum au zajęte są 
w yrabianiem  prochu bezdym nego w wielkich ilo- 
ściacl;.

de . 12 sie rpn ia Kilka dzienników  pośw ię­
ca hr. Taaffemu, jako w 14 rocznicę jego u rzę­
dow ania w charak terze prezesa m inistrów , a r ty ­
kuły w stępne, w których podniesiono jego  nie­
zm ordow aną działalność i przeprow adzenie w ielu 
dzieł ustaw odaw czych

Wiedeń, 12 sierpnia. .Tan S i n g e r ,  urzędnik  
pryw atny, w w ieku lat 50, i jego żona, postano ­
wili skutkiem  dokuczającej im nędzy, przez za­
czadzenie ?aóać śm ierć sobie i tro jgu dzieciom. 
Dzisiaj znaleziono S ingera i dwoje starszych dzie­
ci m artw ych, —  m atkę i najm łodsze dziecko zdo­
łano doprow adzić do przytom ności.

Linz, 12 sierpnia. Wiec katolików przyjął 
wczorai przed po łudniem  liczne rezolucye, odno­
szące się do o rgan izac ji stow arzyszeń zaw odo­
wych kw estyi w łościańskiej kw estyi rękodzie ln i­
czej p rasy  katolickiej, konieczności stw orzenia 
wielkiego katolickiego organu  szkoły w yznanio­
wej, ustaw ow ego nadzoru szkół p rzez p ro b o ­
szczów i t. d. N a w niosek O p i c a  z W a r n s -  
d o r  f  uchw alono odbyw ać wiece co dw a lata. N a 
wniosek hr. G a l  e n  zgrom adzenie wyraziło 
uznanie d la  działania Jezuitów . Kom isarzem  dla 
następnego w :ecu w ybrano hr. P o r g e n a .

Linz. 12 sierpnia. N a wczorajszem  końcow em  
posiedzeniu  wiecu, które się odbyło po południu, 
S c h i n d l e r  om awiał spraw ę prasy  katolickiej i 
w yraz:ł  życzenie, aby założono wielki dziennik  
katolicki w W i e d n i u  i katolickie p ism a robo-

—  „Cosmos", tygodnik naukowy ilustrowany pa-i tnicze. S y lra  - T atouca om aw iał kw ostyę robotni

S b  1 n d b l .  Na fundusz Towarzystwa „Szkoły lad wej 
przysłaf dr. N. N. nieprz>:ęłe honoraryum w kwocie 
13 złr.

,W i

Repertoar teatru lwowskiego.

W s o b o t ę  13 sierpnia: Po raz 16 ty „Ptasznik 
z Tyrolu", operetka w 3 aktach Zellcra 

W n i e d z i e l ę  14 sierpnia: Po iaz 6 ty 
eeadm irał", operetka w 3 aktach Mil!o bera

W p o n i e d z i a ł e k  15 sierpnia: Po ra? 17 ty 
„Ptasznik z Tyrolu", operetka w 3 aktach Zellera.

We w t o r e k  l e  sierpnia: P,. raz pierwszy „Ca­
gliostro", operetka w 3 aktach Jan a  Straussa.

We ś r o d ę  17 sierpnia: „Opowieści Hoffnana" 
opera fantastyczna w 4 aktach Offenbacha.

ryski zamieszcza krótki, ale bardzo dokładny i trg' 
ściwy szkic emigracyi pdsk i-j w Stanach Zjedno­
czonych z kilku ilustracyam i. N apisał go rodak nasz 
prof J. Malinowski.

Dział ekonomiczny.
Z targu wiedeńskiego. N a wczorajszy ta rg  d o ­

stawiono 3803 sztuk owiec. Poniew aż obecnie 
wywóz owiec do F rancyi zuow u został p rzy w ró ­
cony. dlatego nieco żywszy ruch  dał s ję w idzieć 
na ta rgu  j ceny się podniosły. P łacono za parę 
wywozowych 1 7 — 22 i pół złr., za w ybrakow a­
ną parę płacono po 1 2 — J 5 złr,

C ieląt dostaw iono 2612 sztuk, w ieprzów m ło­
dych 1526, świń zabitych 468, owiec zabitych 
342 jagn ią t 48. Za kilo żywej wagi cielęciny 
płacono po 3 8 — 44 ct., 4 6 — 48, 5 0 — 53 c t , za 
w ieprzowiny kilo 3 5 — 47 ct., 4 8 —53 i 5 0 — 56 
ct., za baran inę 2 8 — 40 ct. za kilo. Za parę ja ­
gn ią t płacono po 5 — 11 złr. za parę.

% t > M t n e t « n l a  a i e i e o r w l o g i c i n e  
(podług ł o n  trrnkn-w ikioa.I

Kraków, iu fa 12 sierpnia.
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ski ufa tylko zew nętrznej pelityce R osebery’ego, 
poniew aż ona je st w prost przeciw i.ą polityce M or- 
ley’a i G L d sto n e’a Jeśli Rosebery nie zostanie 
m in istrem  spraw  zagranicznych, to opuszczenie 
E g ip tu  nastąpi za pół roku, a tem u sprzeciw ia się 
także angielska derookracya. C ham berlain kry tykuje 
skład opozycyi.

Londyn , 12 sierpnia. Konsul angielski donosi 
depeszą z Z a n z ib a ru , że M w anga pow rócił do 
stolicy U gandy, opanow ał znowu tron królew ski, 
w yw iesił flagę angielską i p rzeszed ł na p ro te­
stantyzm .

P9tersburg, 12 sierpnia. W edług  urzędow ych 
w iadom ości zm ieisza się cholera w okręgach S a ­
m a r a  i S a r a t ó w  w dorzeczu D o n u .  Dnia 
9 bm . um arło w R o s t o w i e  48,  S a m a r z e  
33,  S a r a t o w i e  32,  M o s k w i e  6. Z miast 
nujsilniej dotknięty O r e n b u r g  gdzie 9 b. m, 
zachorow ało 253, um arło 127 osób.

Konstantynopol, 12 sierpnia. P rzy b y ł tu  Stani 
bułow  i s ta n ą ł u D i m i t r  o w a.

K n rsa  teł ngrafiem e.
n r  *■ g l . i d a l *  w  1 n |

dnia 12 sierpnia 1892 r.

Zjednoczony d łu g  w papierach 
Zjednoczony dl ag  w sreb rze  . .
A natryacka re n ta  złou.
6%  austiyaeka ren ta  (m arcow a)
Akeye banku m stro -w ęg ie rsk ieg  ■
A k c je  k r e d y t o w e .........................
L ondyn  .................................................
S rebro  .......................................................
20-to  fr&nkówki za sztukę . . .
D ukaty a u s try a e k ie ...............................
Banknoty banku niem iec. za 100 m 

Wiedeń, 12 sie rpn ia . R uble papierow e 121 50. 
Cena nafty 17 -50  do 20 25. S p iry tu s —*— ; żyto 
6 6 3 ;  pszenica 7 7 6 ;  owies 5 8 7 .

Kara w »«i
aorr.

dr.
96 35
95 95

118 95
100 45

1000  -
314 75
119 60

9 49
5 67

58 55

czą, p rzestrzega ł przed polityką s tru sia , pon ie­
waż n iebezp 'eczeństw o rew olucyi socyalnej w 
ten sposób zażegnać się nie da.

M ówca m niem a, że kw estyę płacy m ożna roz­
wiązać tylko na podstaw ie religii i zaleca u tw o­
rzenie stow arzyszeń zawodowych i n a d a n i e  
p r a w  p o l i t y c z n y c h  r o b o t n i k o m .  P re ­
zydent w mowie zakończającej wiec podnosi 
św ietność przebiegu wiecu, który w yw iesił nie 
czarną a le  czarno - żółtą chorągiew . W iec kato- 
icki w iernym  je s t papieżowi i cesarzowi. Bło­

gosław ieństw em  biskupa D o p p e l b a u e r a  za­
kończył się wiec.

Budapeszt, 12 sierpnia. W ykaz kasy państw o­
wej za 2 kw artał 1892 w ykaznje dochody o 
7 ,173 .033  złr. wyższe a w ydatk. o 2 ,001 .771  złr. 
wyższe niż w 3 kw arta le  1891. Zestaw ienie 2 
kw arta łu  br. okazuje zatem  rezu lta t o 5 171.261 
złr. pom yślniejszy niż w 2 kw arta le  1891

Zagrzeb, 12 sierpnia. P ro jek t ad resu , p rzed ło ­
żony wczoraj Sejmowi, parafrazu je resk ry p t cesar­
ski, odczytany przy  otw arciu sesyi i wyraża tem  
żywszą nadzieję w ypełuienia wielkich zadań, k tó­
re czekają Sejm, iż ostatn ie w ybory dow iodły, iż 
cały naród ma zupełne zaufanie do rządu, p rze ­
jętego duchem  patryo tyzm a i postępu.

Berlin, 12 s ie rpu ia  Pogłoska o w ypadku ch o ­
lery w szpitalu we F r i d r i c b s h a i n  okazała 
się n iepraw dziw ą.

Berlin, 12 sierpnia. N a zarzuty Hamourger 
Nachrichten  oświadcza Deutsche A llgem eint Ztg., 
że przy zam ierzonych rokow aniach h a n d lo ­
wych z R osyą, rząd niemiecki porozum .ałby się 
bezw ątp ien ia z nieruieckiem i sferam i in teresow a 
nem i , jak to się działo w rokow aniach dotych­
czasowych.

Besseges, 12 sierpnia. W  kopalniach w Sal- 
les de G agnieres ośm iu robotników  przy w ycią­
ganiu ich z szybu spadło na dół skutkiem  u rw a­
nia się iny. D ^ó ch  z nich zabiło się na miej 
scu, jeden jest ciężko, pięciu lekko rannych.

Londyn, 12 Sierpnia. Izba gm in uchw aliła 350 
głosam i przeciw  310 votum nieufności i odroczyła 
się do czw artku.

Londyn, 12 sierpnia. W  Izbie gm in  podczas 
rozpraw y adresowej oświadczył C ham berla in , że 
p rasa  zagraniczna z osta tn ich  mów M orleya i G lad- 
stona w ysnuw a zapowiedź rychłego opuszczenia 
E g ip tu  i potępienia trójprzym ierzą. N aród  angiel-

Odpowiedzihiny Redaktor: 
M i c h a ł  E o n o p i f a s k i .

Wy^awoa: JOr. Jjesłat? H oroAskĄ.

Rubryka .Nadesłane" nie pochodzi od Redak 
cyk, która toż żadnej odpowiedzialności za Rią 
ula przyjmuje.

NADESŁANE

Dr. Julian Malec
adwokat krajowy

otw orzył kancelaryę w R z e s z o w i e  p-zy nlicy 
Zamkowej w dom u W go Barcika.

(1991 2-3)

Najlepsz; wodą do picia w czasie nie­
bezpieczeństwa zarazy

jost w ypróbow any w takich w ypadkach  i przez
powagi lekarskie zawsze zalecany

w&da n. i rama 
fZOZAWA ZiLKAJOZiiA

Je s t  on zopełnie wolny od org an iczn y ch  
pierw iastków  i służy na najznośniejszy napój 
tam  zwłaszcza, gdzie woda studzienna, lub 
sprow adzona wodociągam i jest podejrzaDi-j w ar­
tości i sm aku.

PORĘBSKI i ZIMT/RR.
Kraków, Rynek L. 8

polecają tow ary najlepszych  gatunków  w za k re ­
sie hand lu  drobiazgow ego, robót ręcznych i ma- 

tery j kościeluyeh. — Ceny um iarkow ane. 
(2001  1- 100 )

W szelk ie  papiery war­
tościowe, banknoty za­
graniczne i m onety, ku­
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

str ejszemi warunkami

Kantor wymiany

I  c l D D i u a l E i M i t f B p

w K r a k o w ie , R y s e k  1.
HO.  Zlecenia z prowmcyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro­

wizji.

K r a M w ,  d n i *  1 3 /8  
(Bm bMąotfo kwpon«.i 

S u  » papierowe . . . . * »  100 rnbU 110  — 
tarki nieaue.jkie . . . . * »  100 mar.j 58 30
łO-i i (ruin >wka z ł o t a ............................... |  9 47
#•/« Potyczka k.sjow» galio. za itr. 1001103 — 
ł 1/,'/. Peiyazkz krajowe galia i» itr. lOOl 97 40 
5*/, Oblig&oye izdemn. gal. »  itr. 100 k. a . 104 30 
4*/, galioyjłki fondaiz propinaoyjny . j  93 80 
!*/,'/• Lifty imtew. Bernku kra i w  itr. 100- 98 SO 
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V I .
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94 eo
99 -  

101 10
97 50
95 40 
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100
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W ie d e ń , d n ie  1 1 /8 .
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akeye Banka lup. gal. (dywid.) na złr. SOO 28 -
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 w Galieyi

i  r. 1860 ma 600 itr. 
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100 70 Badolfa...........................ot 10 itr.
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Ibl 60

w. a. 
w. a. 
w. a.
w. a.

184 76

I Obllgaaye kerary wyglorakiej.
33S 14°/, Renta z ło ta ................ za złr. 100 —
101 6'l 5*/0 Renta papierowa . . za złr. 100 100 5 j ICO «0
99 *)|Pi*y*yk®prern. węp.̂ po 100zł. „ „ 100 141 — *143 60

]4°/„ Lo»y Ciiańskie (Thei»-Reg.) „ „ 100 136 751 3 7 -100 1C

6 /, Ol lig. koman. Banko kraj. ia 1 ICO 101 — ,101 71 
41ii*/k FkUgaeye potyoskj kraj. m lOOstr. 97 60] 98

Obligaoye iademDlzaoyjne.
j 04 94 80

Za 100 m. . 10* 80,105 40. s
O ivA. Węgier . . . za 100 złr. | 94 SE* 95 t&| 14

Akty* bankaam i knlajaer
«a Kkr dr.
t a  100 dr.

lO — (Aaglobarl. . . • 
8- — .Baacyereia Wiener

17*—[Kredyt, dla Jiandln i przem. na 160 itr. 
S4 — jKreditbank węg. aagei 1. na 100 dr. 
1S-—ffealic, Bank Mpoteemy ma SOO zł
J !■— Li enderbaak . . aa SOO tł 1123
47'30 Aottro-węgiinki aa 600 st 1 (1 0 -
17'— Uaiombask m 100 z«' —

13S'S5Fardynamda Pólaom. . .a  1061- d r  '.875 
8*40 Karola Ludwika . j J  >10 sir. 'i , i  50

1L1 oweko-Oierziow. . . aa SCO d*.|343 75

109 BO UO -  
9U IW)'00 — 
98 00  ̂ 99 —

101 60 _ _
99 70 100 so

1S3 . ,u S6

6 w , 10
19S 75 193 50

S3 >5 *4 >6
17 SS 17 85
U 60 r>ss 76 94 5uu » —

1K4 75 
l lb  50 
U 4 50 
60 -

155 35 
116 —
315 -  
b) 60

>13 10 
1001- 
l>46 EO
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*1.4 75 
S4& —

S u  i i i t i r ;  i  t i m r  t y i i u ;  j a k ó b a  h o c h s t h u  w i s .  kupoaj,
R r n «U U n ie  ^
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w y io p o w u B U  puiwl « r r .  —  H m  śm ie 1  t r o w U e f i



EUG. SM IDOW ICZ, Kraków, Sukiennice, L. 29, Nici laszynowe: K!arka, Harlanda, Broksa, i  robót ręcznycti: Marschal, królewskie, francuskie i wiedeńskie.
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Każdą zupą można w mgnieniu ols:Et przyprawić 1 wzmocnić

MAGGIEGO PRZYPRAWAMI DO ZUP
~ ^  /~V 1 wi ft -̂1 An in /-» TTTA fl rt fi™ Artfłlm AM rv/ł A  CC TTTA TTTOrłTrołln AK* "U A Vł /11 o /%V« Ir Au™ A VI n  TT aVi i rl a1 -1 lr »ł 4-A A rt TTTm ożna dostać w e flaszeczkach od 45 oent. w e w szystk ich  handlach korzennych i delikatesów .

Zona 0 k urzędnika, była nauczycielka dy­
plomowa, przyjmie 19y 5 1 3

w
i  lepszego domu, uczęszczających do szkół, n a  
S tu n c y ę  (w pomiżu plant i Scholastyki), za­
pewniając opiekę i pom >o w naukach.

Zgłoszenia przyjmuje do 25 sierpnia Admia. 
„N. Reformy pod . .P c d a K O g l a ^ .

2 pokoje 5 kuchnia
na II piętrze, przy ul. Szewskiej, 
6 , od 1  września do wynajęcia.

1990 1 5

Uczeń
z ukończoną I I I  lub  I I  k lasą  szkol ś re ­
dn ich , znajdzie um ieszczenie w  h a n d l u  

b ł a w a t  n y m  1994 1 3

Józe fa  Neuw erta i Syna
w Krakowie, Sukiennice, I.

l

Stanisława Garlicka
w  K r a k o e l e ,  u l i c a  K a r m e l i c k a ,  
L . 1 7 , I  p ię t r o ,  przyjmuje, jak w roku ubie­
głym, P - A - W E S I O T B C I , u c z ę s z c z a ­
j ą c e  d o  u k ó ł  p u b l i c z n y c h ,  zape- 
wniająo trosaliwą opiek; i dozór. — Na żąda­
nie nauka wsze,k:eh robót ręcznych, haftów 
■zyoia koronek klookowyoh . oraz jęz-ka fran­

cuskiego 1 muzyki. 1996 1 8

Nakładem K. Bartoszewicza
K r a h ó  w, u l. B r a c k a , 8 ,

świeżo wyszły. 1481 19 30 
N o w e l i e  M. Jo k a ja , Zaccone a;, Sw. Czecha, 

P esehkaua, Elizy Polko, Suessona, Hutz- 
lera Simona* itd. Cena 80 et.

A l b u m  r y c i n , portretów i widoków, o <uo- 
sząoyoh się do konstytucyi 3-go Maja. Ze­
szyt II. z» spisem rycin. Cena 60 ct. (Oba 
zeszyty razem 1 złr.)

P e r ł y  h n m o r n  p o l s k i e g o .  Tom trzeci.
Cena 1 złr. 50 ot. (3 tomy razem złr. 3.50) 

B o  s t a r e g o  p o k o l e n i a  (wiersz z pod za­
boru rosyjskiego), wydanie drugie, 20 ct. 

G r n d s i ń e k l .  Na ruinach, 20 ct.
P l e  A n i p o l s k i e ,  najlepszy zbiór pieśni i 

otworów patryotyezi yeh, wydanie czwarte, 
w pięknej oprawie, 1 złr.

P r z e w o d n i k  p o  K r a k o w i e ,  nłożony 
przez K. Bart' -ewioza, z illnstraeyami i 
600 adresami ngoh wybitniejszych i insty- 

w tneyj. 45 ot.
'  l l l s a t r a w a n y  P r z e w o d n i k  p o  P r a -  
Jl d s e .  V  cnt.

L e n a r t o w i c z .  Trzeci Maja. wiersz poświę­
cony młodzieży warszawskiej. 20 ct.

K .  B a r t  t s z e w i c z .  Fejletoniki. 1 złr.
Zwraca się uwagę, iż przy u l .  B r a c k i e j ,  

L . 8 ,  odbywa stę >ry>przc<laż niektórych 
dawniejszych nakładów :a trzec ią , ozwartą, a 
nawet piątą i szóstą ozęść ceny katalogu.

Park Krakowski.
W r  Ś r o d ę ,  s o b o t ę  i  n i e d z i e l ę  

przy sprzyjającej pogodzie

w m r t  H u k i  w pow ej.
Restiuncyi n  własnym zarząazie.

Konkurs.
W c. k. szkole zawodowej prze­

mysłu drzewnego w Zakopanem
opróin>ona jest pusada, n a u c z y ­
c i e l a  r y n n n k ń w  f i g u r a l -  
B y e h  i  s r n a m e n t a l  n y e i i  i  
m o d e l o w a n i a ,  z roczną remu- 
neraoyą 1 0 0 0  złr.

0  posadę tę mogą się ubiegać 
tylko rzeźbiarze z wykształceniem  
akademickiem, posiadający dokła 
dną znajomość języka polskiego.

Kompetenci zechcą wnieść swoje 
podania do Pyrekcyi szkoły wraz 
z curriculum vitae. dowodami stu- 
dyów, uzdolnienia i dotychczasowej 
praktyki w terminie najpóźniej do 
22 sierpnia b. r.

Rzeczona posada nadana będzie 
od 1  września b. r. tymczasowo 
za kontraktem. 1983 3 3

Zakopane, 10 sierpnia 1892 r, 
D y r e k c t j f ł .

Środki oczyszczenia wody i powietrza.
F I L T R Y

kompletnie  oczyszczające, najbrudniejszą wodę, kieszonkowe, podróżne,  
do gospodars tw ,  fab ryk ,  lokalów publ icznych i tp. , węglowe,  asbeto-

we systemu „P i fke“ .
K losety  w odne, herm etyczne p isoary , zlewy k u ­

chenne i zam knięcia kanałow e.
R 'i r y  k a m io n k o w e ( s t e in g u to w e ) , R y n n y  b e to n o w e , P o ­
sad zk i cem en to w e i  ste in g u to w e , znakomite  wentylatory po­
kojowe i do lokalów publicznych ma na składzie i wykonuje  wszelkie 

higieniczne urządzenia  i przeróbki  1993 1 o

_ ^ M ^ Z l E Ł E N I E W S K I ^ K r a k ó ^ G r a g ó r z k i ^ J S .

|  CARB0LINEUM AVENARIUS
najlepsza desynfoicyjna powłoka dla w s z e l k i c h  p r z e d m io t ó w  z  d r z e w a ,  
b u d y n k ó w  g o s p o d a r s k i c h  itp. O c h r o n a  przed gniciem, grzybem i butwie- 
niem. P i ę k n a  p o w ł o k a  o r z e c h o w e g o  k o l o r u .  Każdy robotnik może sam 
to powl.kanie wykonać. P r z e s y ł k a  5  k l g r  f r a n c o  A 1 z ł r .  5 5  c e n t ó w .  

O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  n a ś la d o w n ic t w e m .

A W T1-S E P T IC U M  S C H R A M Z H O F E B A
Jedyny b e z  w o n n y  i n a j t a ń s z y  Ś r o d e k  d e s y n f e k o y j z .  y .  —
Chemicznie ezygty, znakomity g r o d e k  o c h r o n n y  przecie z a r a z i e  u  b y d ł a .

ŚRODEK W ZMACNIAJĄCY Ś CIĘGNA SCHRANZHOFERA
Uznany jako n a j l e p s z y  do z m y w a n ia  k o n i ,  a więe dla każdego posiadającego 
konie k o n i e c z n y .  W wielkich i małych butelkach. — Polecamy rówuież naszą

C R B O L I N ^  itp
Prospekta, św iadectwa, przepisy użycia i t. p. darmo i optatnie.

F a b r y k a  C a r b o l i n e n m  A m s t e t t e u
Avenarlus & Scłiranzłiofer

W>en, 3  / ,  M a u p t.s tra $s e H4. 600 l i  12

K r *

|  Centralna Kasa depozytów i Biuro wymiany |
WIEDEŃSKIEGO ZWIĄZKU BANKOWEGO
SpełD a w płacony

kapitał akcyjny Wiedeusk. Związku b a n k o m
25,000.000 złr. w. a.

F ilie  w P r a d z e  i t i r a c n .

W I E D E Ń  
I., Herrengasse, 8.
Conto pocztowe czeków Nr. 826.045.

K a s a  d ep o zytó w  
i biuro wymiany w Wiedniu:

I I . ,  P r a t e r s t r a s s e ,  N r . 1 5 ,
I V .,  T U ie d u e r  H a u p t s t r a s s e .

V I .,  M a r ia h l l f e r s t r a s s e
N r . 8 ,  

N r . 7 5 .

K i l k a  m o r g ó w

Iłu żółtego i sinego
oa wyrób cegły i daohowek, p r z y  P o d g ó ­

r z a ,  d o  s p r z e d a n i a .  
Wiadomość u p o r t y e r a  w  h o t e l u  P o l ­

s k i m  “  K r a k o w ie .  1982 3 6

Kucharz
k_. k i t i  ehlubneui, długoletmemi świadectwa­
mi , znajdzie nmieszezenie w B i u r z e  Ś w i­

d e r s k i e g o  w  T a r n o w ie .

Dwa browary d z i e r ż a w i e n i a .
Blizszyeh iniormaeyj udzieli B i u r o  ś w i ­

d e r s k i e g o  w  T a r n o w ie .  1972 4 0

Blankenheym & Nolet, Rotterdam,
Istniejący od z*. 1732.

P ierw szy zakład wyrobu

doskonałych likierów holenderskich.
C u r a c a o ,  C r ć m e  d e  Y a n i l l e ,  d e  T l e n t h e ,  d e  R o s ę .

Sprzedaż h a rto w n a  w d z b a n k a c h  i b u t e l k a c h ;  w paczkach po 12 b u te ­
lek i wyżej po 1 złr. 80  ct. i 1 złr. 60 ct. za dzbanek  lub bu te lkę z R o tterdam u.

Generalne zastępstwo na Austro-W ęgry: i»53 3 5

Płiilipp J. G! aiger,
zastępca pierwszych domów franeuskieh, angielskich, holenderskich i hiszpańskich : 

w in a ,  l i k i e r ó w ,  k o n ia k ó w ,  m u s z t a r d y  i  c a c a o ,  
Wledeu, El., Praterstrasse, 7.

Posadzki steingutowe deseniowe
( m o z a i k o w e ,  t a k  z w a n e  H l e t l a c h o w s k i e )  z p ierw szorzędnej fabryki

z Pragi, jak  rów nież

marmurowe, terrazzo, cementowe
w łasnego  w yrobu, ł  ft. p .  m a t e r y a l y  b u d o w l a n e  sprzedaje p o  c e u a c l i

m o ż l i w i e  t a n i e l i

Adolf Hocłistim
sk ład  m ateryałów  budow lanych i fabryka w yrobów  betonow ych  

w  Krakowie, u l Floryańska, L. 38 687 15 o

W I N A  V I L A N T
pod gwaranoyą, naturalne, ozyste

dostarcza

p i w n i c a  a r c y k s i ą ż ę c a
dzierżawca WILHELM SCHUTZ

W  Vllany (W ę g r y )
a mianowieie : w i n a  s t o ł o w e  w beczułkach, doskonałe d e s a e r o w e ,  
c z e r w o n e  i E ł l e s l l n g  wina, jak rówuież T r e t a e r ó w k ę ,  S 1 Ł -
w o w l o ę  i K o n i a k ,  dalej doskonały I esling wyskowy (Wino aiodkie) w bu­

telkach i beczkach.
Cenniki gratis, przy pierwszych zamówieniach od niezn ijomycta osób uprasza się o 

załączanie zadatku. 1852 6 0

Admimslracya dóbr Zakładu aaroaowego im. Ossolińskich
rozpisuje l icytacye ofer tową na dzierżawę folw arku SSitrzelce 
W ie lk ie , w  powiecie  brzeskim położonego. Fo lwark  ten ma  roli 
4 4 2  m., łąk 224  nu, pastwisk 78 m. Czas dzierżawy od I września 
1892 do 31 marca 1899. lub 31 marca 1902. Oferty wnoszone być 
mają do dnia 21 sierpnia b, r. w kancelaryi  adwokata Dra Stecz­
kowskiego, syndyka  Zakładu narodowego im. Osso l iń sk ich, Lwów, 
Ul. Kościuszki, L. 2, gdzie ot rzym ać  można warunki  l icytacyi i wzór 

oferty, oraz przeglądnąć projekt  kontraktu dzierżawy,  î -, •, 3 3

Dla ułahrieaia PT. Odbiorcom.
W handlu W go Pana J. F. Fi­

schera, linia A — B, jest k s i ą ż k a  
o b e t a l u n  k o y r a ,  w In .rei łaska­
wi odbioroy raczą zanotować swoje 
żądania luh zamówienia dla Fa­
bryki wyrobów betonowych i Biura 
wszech potrzeb technicznych 

JM. Z ie l e n i e w s k i , in ż .  
K r a k ó w , G r z e g ó r z k i ,  L . 2 3 .

1973 2 0

Pierwszy parowy

amerykański młyn do kości
w Klimkówce pod Rymanowem

sprzedaje tego roku około 150 wagonów różnych gatunków m ąki 
prawdziwej kościanej, za gotówkę 3 °/0 sconto, na kredyt od 
3 do 6  m iesięcy bez procentu, a od 6 do 'J miesięcy na 8 %• a w 

razie koniecznej potrzeby i 1 2  miesięcy kredytuje. 
Doświadczenia z nawozami sztucznemi, robione na własnych po- 

lacn na wielką sk a lę , można oglądać w różnych porach roku , na 
donoszących o przybycia konie oczekiwać będą na stacyi Rymanów.

Dla pośredników w rozsprzedaży, dla Panów Naczelników gmin 
ilp. wszystkich, zajmujących się agencyą tego towaru wśród w ło­
ścian ofiaruje fabryka 5°/0.

Z a d o b ro ć  to w a ru  fa b ry k a  ręczy . 1909 5 39
Zarząd dóbr Klimkówka.

poczta R ym anów .

C e n t r a l n a  k a s a  d e p o z y t ó w  
w e g o  r o z p o c z ę ł y  s w o j ą  d z i a ł a l n o ś ć .

i  b i n r o  w y m i a n y  w i e d e ń s k i e g o  Z w i ą z k u  b a n k o -
R ozgałęzienia in te resów , jax>m się pośw ięca, s ą :

1. R o p n o  i  s p r z e d a ż  r e n t ,  l i s t ó w  z a s t a w n y c h  .  p r i o r i  t e t ó w ,  a k c y j  i  l o s ó w .  z a .

2 .

3.

4.
5. 
li. 

7.

r ó w n o  j a k  w s z e l k i c h  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  i  d e w ? z ;
P r z y j m o w a n i e  w k ł a d e k  z  n a j w y i s z e m  o p r o c e n t r w a n i e m  z  w y p o w i e d z e n i e m  
i  b e z  u p r z e d n i e g o  w y p o w i e d z e n i a :

Tu zw ra-N a j p e w n i e j - z e  p r z e c h o w a n i e  i  o b r ó t  p a p i e r a m i  w a r t o ś c i o w e m i -
ca się  uw agę na postanow ienia W iedeńsk iego  Związku bankow ego, w edług  k tó rych  dla pap ierów  w artościo­
wych w przechow aniu  i obrocie u trzym uje Związek bankow y b e z p ł a t n i e  C onto-G orrent obrotowy. 
E s c o n t o  i  i n c a s s o  k u p o n ó w  i  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  w y l o s o w a n y c h ; 
U d z i e l a n i e  z a l i c z e k  n a  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ;
W y k o n y w a n i e  z l e c e ń  n a  z b i i t r o w y c h  g i e ł d a c h  t u t e j s z y c h  i  z a g r a n i c z n y c h ;  
U b e z p i e c z e n i e  l o s ó w  i  i n n y c h  p a p i e r ó w  w a r t o ś e .  o d  s t r a t y  p r z y  w y l o s o w a n i u :  

a j ’Ł  o d s z k o d o w a n i e m  p r z e z  z a m i a n ę  pap ieru  w artościow ego w ylosow anego na ró ­
w noznaczny niew ylosow any ; 

b) Z  o d s z k o d o w a n i e m  g o t ó w k ą  przez w ypłatę  straty , w ynikłej z różn icy  przy losowaniu ; 
S p r a w d z a n i e  n u m e r ó w  l o s ó w  i  I n n y c h  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  l o s o w a n y c h ;  
W y d a w a n i e  p r o m e s  n a  w s z y s t k i e  c i ą g n i e n i a .

N a j d o k ł a d n i e j s z e  w y k o n y w a n i e  z le c tń  wszelkiego rodzaju, zarów no w  b i u r z e  w y m i a ­
n y  j a k  i  d r o g ą  k o r e s p o n d e n o y l ,  je s t bezw zględnie zapew nione. I n t e r e s y  zlecodaw - 
ców będą w lażdy rn  względzie z a c h o w a n e  i  z a b e z p i e c z o n e ,  i n f o r m a c y e  udzielane w sposób najdo­
kładniejszy  i najg run tow n iejszy , u ł a t w i e n i a  jakoteż d o g o d n o ś c i  w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  jak ie  s i ł a  
k a p i t a ł u  w połączeniu z f a c h o n e m  p r a k t y c z n e m  d o ś w i a d c z e n i e m  osiągnąó może, z w szelką go- 

J u  tow ością zapew nione. 1841 7

8.
9.

Zakładam  t e l e g r a f y  i t e l e f o n y , w ykonane najdokładniej , w m ieszkaniach 
p ryw atnych, fabrykach i t. p. T eleg raf kom ple tny  już od 5 złr. 50  ct. T elefo ­
nów stacya od 16 złr. wyżej. P io ru n o c h ro n y  z całem  urządzeniem  od 20 złr. 
wyżej. L am py ża ro w e , suche e lem en ta  itp. itp . C ałe ośw ie tlen ie  do syp ia ln i 
i m ieszkań, w ystaw  sklepow ych, piw nic, strychów  z galw an. elem entam i od 30 złr. 

wyżej. Ośw ietlenie pojazdów akkum ulato ram i.

'W. Józef ]Veumann,
P ra c o w n ia  e lek tro tech n iczn a ,

W ied eń . I V . ,  D anhausergagse. N r , 12 .
K atalogi darmo. 1393 20 0

ariacelsh ie m * 
krople żolądkoYe

sporządzone w  a p te c e  p o d  A n io łe m  S tr ó ż e m

C . B r a d y  w  K rom ieryźu  iMarawa),
stary i znany środek leczniczy, działający znako­
micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom  

żołądka.
Tylko rawdziwe zaopatrzeni sf oboi imłiszczinyiii 

znakiem ochronnym i podpisem.
C e n a  f l a s z k i  Ań * t ,,  p o d w ó j n e j  7 0  e t .

Składniki są podane.
  Prawdziwe M a r l a e e l s k l e  k r o p l e  i  O-
tOAlJf ł ą d k o w e  są do nabyoia w

StkeLemert*.

Krakowie w aplekauh : L. losnera, P . Gralewskiego , T. Krokiewieza , W. Redyka. P . Sobieraj- 
ego, E. Stuckmaia J. Trauczyńskiego spadkobierców, K. Wiszniewskiego; w Andrychowie : 

Am. Mirronowieza; w Boohni: w apt. M. U atty ; w Chrzanowie: w apt Spory sza w Dobozy- 
cach : w apt. J. Bilińskiego ; w Grybowie: w apt. J. Kordeckiego ; w Kentach : w apt. E Sokal- 
skiego; w Li mano w y : w apt. H. A. Znbrzyckiego : w Llpniku : w apt. A. Puchaa ; w Myśleni­
c a c h : w apt. Wł. Gnmińskiego; w Nowym Sąozu : w apt. Jakubowskiego i Wiktora F ilipka ; 
w S taryn  Sączu: w apt. Made&zińakiego; w Suchy: w apt. Czernickiego; w Wieliczce : 
w apt. B. Mierzyńskiego ; w Zakopanem : w apt. P. T abeau; w Żywcu : w ap tekach : L Graffa 
i J. Herdliczki. 5 28 43

Leśniczy
Polak, wydoskonalony we wszelkich czynnościach 
systematycznego gospodarstwa leśnego, iaeyonal- 
nego myśliwstwa , hodowli zwierzyny, ułożeniu 
i prowadzeniu psów legawych i do dzików, m a­
jący dłuższą praktykę w górach i równinach, 
najlepsze świadectwa służlnwe i państwowego 
egzaminu, poszukuje p o s a d y  z a r a z  o d  1 

p a ź d z i e r n i k a  l». i 
Uaskawe zgłoszenia : W . U . D .  poste re ­

stante K r z e s z o w ic e .  1970 2 3

W SZCZAW NICY W ZAKOPANEM
na Miedziusiu na Krupówkach

F I L I A
Handlu Wina Weyierskiego

założonego w roku 1852

JOZEFA FA B IA H A  SŁOWIKA
z Szepes-Ófalu z Węgier

oraz H andel

towarów korzennych i delikatesów.
R ęcząc za rze te lną  usługę i najum iar- 

tow ańsze ceny, pozostaję 
1934 5 5 z  U b zan ow aniem

J ó z e f  F a b ia n ,  S ł o w i k .

Roman Silberbach
przedsiębiorca 1023 49 50

w Krakowie
wykonywuje pokrycia dachów łup­
kiem szląskim, angielskim i fran­
cuskim, papą czyli tekturą ognio­
trwałą, jakoteż dachówką falco-

waną po cenach najtańszych.

P ie rw sz e  p o lsk ie  p rz e d się ­
b io rstw o  w y s y łk o w e

Albina Krajewskiego, Wiedeń,
I., Giselastrasse, L. I, 1747 16

poleoa i dostarcza w s z y s t k o  , 00 kto tylko 
potrzebuje i zażąda, a cc w dział przemys4U i han- 
dln wchodzi. C e n n ik : l l l u s t r o w a n y  na 
żądanie wysyła g r a t i s  i f r a n c o .  Zamówio­
ne artykuły wysyła odwrotuie pocztą lnb koleją 
z a  z a l i c z k ą .  Informaeyj i na zapytania za­
opatrzone marką 5 cent. na odpowiedź, ndziela 
chętnie i odwrotnie. — C e n y  f i  b r y c z n e .

D om  e k sp o rto w y  p o łu d n io ­
w y c h  o w o có w

Fr. Czajkowski i Maryan Parwlnt
Budapeszt, Seminargasse, 10,

polecają Szanownym Rodakom : 
W in o g r o n a  U ia lc  i  c z e r w o n e .  
M o r e le .  B r z o s k w in ie .
P o m i d o r y .  A n a n a s y .
M e lo n y  e n k r o w e .  R n  w o n y .  
G r u s z k i ,  J a b ł k a  i Ś l i w k i  w różnyon 

gatunkach 1855 9 10
Wysyłki począwszy od 5 kilo pocztą. C e n y  
J a k  n a j n iż s z e .  — Korespondencya polska.

Na prowincyi poszukujemy agentów.

N a czasie . N a czasie.
N a k ł a d e m

wyszła z drns.J książeczka p. t.

0 pielęgnowaniu zdrowia
dla użytku ludu wiejskiego,

napisał D r . J .  B a r z y c k i , 0. k. lekarz 
powiatowy.

Książka ta, przez „Przegląd lekarski11 bardzo 
pochlebnie ooenlona I zalecona , powinna obe­
cnie w każdym znajdować się domu, bo w for­
mie przystępnej dla każdego podaje przepisy, 
jak zdrowie pielęgnować i od chorób epidemi­
cznych ochraniać należy. 1959 4 ;o

C en a  e g z e m p la r z a  2 5  ę t .
Kupnjąoy 20 egzempla.zy naraz w binrze To 

warzystwa opieki zar»wia (Krarow, nl iślna* 
5) płaci ł  z 'r. a za 100 egz. tylko 15 złr. >

Również poleoa się ksiąłeozkę p. t.
„ O  p ie lę g n o w a l i  lu  i ±y* ' f ć n iu  d z i e ­
c i  w p ie r w s z y m  r o k u  z p e l a - 1, napi­
saną prrez Łrof. Dia M. L. Jakubowskiego N a­
kład Tow. opieki zdrov,i? — Gdzie w domu 
dziecko, tam ta książka bye powinna.
C e n a  1 0  e t . ,  z przesyłką poeztową 1 2  c t .

Powróciwszy 7, Paryża po dwuletniem kształ­
ceniu się tamże n najlepszych wjmuzyee 
profesor .fr, z  d n ie m  1 w r z e f tu ia  b .  
r .  rozpocznę ndzielać w K rakow e l e k -  
c y c  m u z y k i  n a  f o r t e p i a n i e  zaró­

wno początkującym , jak  i wyżej posnuiętym w 
nauoe, niemniej l e k c y e  f r a n c u s k i e g o  
J ę z y k a  i  k o n w e r s a e y i .  1872 5 6 

M a r y n  T A b e l tó w n a ,  
uczennica Hotelu Lambert.

U lic a  S t r a s z e w s k ie g o ,  U . 2 7 .

W Krośnie
L O K A L
o 2 frontach, w Rynku, przy trak­
cie , składający się z 7 ubikacyj, 
piwnic, przydatny na sklep lun 
r e s t a u r a c j ę ,  jest zaraz flo 

w ynajęcia. !95o 4 4 

Wiadomość u właścicielki p. Lu­
dwiki Sitarskiej w Krośnie.

1967 2 8poszukuje

dwtsh uczniów do praktyki.
Kamienica 7,d rowem m

z oficynami , w 
zdrowem miejscu położona , 

v K r a k o w ie ,  i k a m i e n i c a  I  p i ę t r o ­
w a ,  w  P o d g ó r z u ,  z dużym ogrodem owo­
cowym, wolne od podaUn, 7% przynoszące, są 
pod korzystnemi warunkami d o  s p r z e d a n i a .

Bliżsryoh w yjaśiień udzieli właściciel rea l­
ności U . 2 2 ,  S m o l e ń s k .  19)5 2 10

f f
jest  do wydzie rżawienia  na lat 1 0  

od 1 s tycznia  1893 r.

prawo propinacji wraz z 
browarem i 7 karczmami.

Bliższa wiadomość u właściciela 
na miejscu. 1971 2 3

Poszukuje się domu w bliskości gimnazynm 
III-go, w którymby znalazło umieszczenie 
d w ó c h  u c z n ió w  s z k ó ł  n i ż s z y c h  
w r a z  s  W ik te m  pod opieką i dozorem 
rodzicielskim — s a  p r z y s t ę p u  ą c e n ę .  

Łaskawe zgłonzenit wraz z warunkami upra­
sza się nadesłać pod lit. W . G . poste restante 
M y ń le n ic e .  1963 3 3

Uczeń
z ukończoną V I klasą gim nazyalną, znaj­
dzie um ieszczenie pod korzystnemi w a­

runkami 1874 4 5

i  aptece A. to n s D B p  t  Bzmiie.
Gdy mi potrzeba inserować w d zien ­

nikach krajowych lub zagranicznych to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej przez 

Centralne 137 136 o

Biuro ogłoszeń
Lwów, Kopernika, L. II.

% f r i u n i  Z«ri%*kow*j «  Krakowie. Fapier t  fabryki kra* Fl e kewakiek w Helska. Oipowietoia1! )  raa4o» em karii L  Sijjewski.


